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ROK III. 


Łódź, 9. grudnia. 
Niej Zakładach Tow. Akc. LARA: 
iet w Widzewie w 90 proc. pracują Ko- 
ciy. Praca w fabryce nici jest bardzo 
ężka,„, wymaga zwłaszcz w farbiarni 
th Towego i odpornego organizmu. Pomi- 
wa tego, warunki pracy tak są dostoso- 
dą © że robotnice mogą, bez uszczerbku 
„zdrowia, pracować normalnie. Wy- 
ka się tu w pierwszym rzędzie warunki 
„ Bieniczne zakładów. Wszędzie spotyka 
na Czystość j porządek. Robotnice mają 
o, Śtiadanie mółgodziuną przerwę, na 
zd godzinę, na podwieczorek pół go- 
aY. Posiłek spożywają w osobnym bu- 
dal iu, przeznaczonym specjalnie na- ja- 
D e Jadalnia — to duża sala, starannie 
og względem hygjenicznym utrzymana, 
k, Owiednio ogrzana w porze zimowej. 
„.otnicy przy spożywaniu posiłku mają 
kW Ność czytania gazet, oraz słuchania 
w Prtów radiowych. Stan hygieniczny 
kię do tego stopnia. doprowadzony, że 
M townictwo zwraca nawet uwagę na 
szy Manie w ladzie włosów, Oraz Czy- 
r rąk, bynajmniej nie dla złośliwości, 
lęy Z innych względów dyscyplinarnych. 
oge la utrzymania ogólnej hygieny na 


Warto, 

w k Izy zakładach jest przytem kuchnia, 
kogz r€l obiad, składający się z 3-ch dań, 
dwa e tylko 45 groszy. Również co 
Mg tygodnje robotnice wraz z rodziną 
Wop korzystać bezpłatnie z kapieli we 
hia Wo utrzymanej łaźni. Podobne łaź- 
kaa SCZ utrzymane w gorszych warun- 
dac hygjenicznych, przy innych zakła- 

~b są płatne. 


K atowice, 9. grudnia. 
Sobotę wieczorem w Wielkiej Da- 
& w pow. Świętochiowickim, zda- 
się tragedia miłosna, której ofiarą 

wa młode życia. 

Iwiefleszkańicy ul. Kolonja Zagrodnicza w 
Nagi. 51 Dąbrówce zaalarmowani zostali 
tewe około godz. 19,35 dwoma strzałami 
; nie growenii. W parę minut potem 
w Dob a się po miejscowości wieść, że 
ty, on Au domu nr. 5, przy tej samej uli- 
itni Alojzy Nowak, zam. w Gi- 
li 5 W Pow. Katowickim, dwoma strza- 
b. pa WOlwerowemi pozbawił życia swą 
sóy. ZEczoną 25-letnią Klarę Gawełczy- 

wn i ; 
lon, 2 Wielkiej Dąbrówki przy ul. Ko- 
Delni, (AErOdnicza nr. 1, a następnie po- 
się p, tmcbójstwo przez poderżnięcie so- 

Tzytwą gardło. 

Mie dlug zasiągniętych przez nas na 
gedi © informacyj, sprawa ponurej tra- 
A g Tzedstawiała się następująco: Kia- 
Velczykówna otrzymała przed dość 
"M Czasem zajęcie u jednej z rodzin 


U w . 
zyłą 
Dady 


h 
t 


iedynie i wyłącznie dyr. Corventi i jego 
małżonce, którzy specjalnie poświęcają 
się dla dobra ludzi, których los powierzył 


Książę Kentu i jego mat- 
żonka spędzają miodowy 
miesiąc w zupełnem od- 
osobnieniu. Mimo to jed- 
nemu z fotografów udało 
się dokonać zdjęcia mło- 
dej pary książęcej, sie- 
dzącej na terasie zamku. 


Katasfrofalny wyk 


Wydanie DE 


: CENA POJEDYŃCZ. EGZEMPL.8 GROSZY 
W NIEDZIELĘ 10 GROSZY 


ich opiece. Specjalnie p. dyrektorowa 
Corventi jest niezmordowana przy Wy- 
siłkach w kierunku stworzenia jakmażlep= 


nabojów do straszaków 


w Becdzimie 


Będzin, 9. grudnia, 
Wear] wieczorem około godz. 17 w skła- 


a «e warunki pracy należy zawdzięczać dzie zabawek Krala w Będzinie przy ul.» św. 


Jana nastąpił katastrofalny wybuch kilku skrzyn 
nabojów do straszaków. Skutki wybuchu oka- 
zały się fatalne, gdyż część sklepu została zde- 


w Giszowcu. Tam poznała Nowaka. Po 
pewnym czasie Gawełczykówna jednak 
straciła zajęcie i powróciła do swych ro- 
dziców. Mimo to Nowak calej ią odwie- 
dzał i był bardzo częstym gościem rodzi- 
ców swej narzeczonej.  Doptero kiedy i 
Nowak stracił zajęcie, nastąpiło pomiędzy 
młodymi pewne _oziębienie. Rodzice 
dziewczyny bowiem wpływali na nią, by 
zerwała z Nowakiem, gdyż przecież nie 
może wyjść zamąż za bezrobotnego. 
Zresztą Nowak i tak nie cisczył się u nich 
większą sympatją. O tem wszystkiem 
zakomunikowała wkońcu G., swemu na- 
rzeczonemu. Nowak przejął się bardzo 
tem oświadczeniem i pewnego» razu przy 
jakiejś okazji wyraził się do ojca swej 
narzeczonej temi słowy: „Ja jej nie bę- 
dę miał — ale i wy też nie..." 

W sobotę popłudniu Nowak przybył 
do mieszkania Gawełlczykówny, gdzie za- 
stał jedynie matkę swej narzeczonej. Gdy 
się dowiedział, że córka udała się do By- 
tomia, wyszedł z mieszkania, lecz na ul. 
Kolonią Zagrodnicza natknął się- na- Ga- 


Zasirzefił narzeczona i popełnił samobójstwo 


wełczykównę, idącą w towarzystwie niej. 
Zuka. Po przywitaniu się Nowak oświad- 
czył, że chce się rozmówić za swą uko- 
chaną. Zuk oczywiście nie sprzeciił sie 
temu. Nagle, kiedy młodzi oddali sie od 
niego o kilkadziesiąt kroków, padły dwa 
strzały. Nim Zuk zdołał dobiec, było już 
po wypadku. Na ulicy leżała Klara Ga- 
wełczykówna, nie dająca już żadnych 
oznak życia, tuż obok niej konal jej b. 
narzeczony. 

Nowak miał w straszliwy sposób po- 
derżnięte gardło. Agonia: Nowaka trwała 
krótko, gdyż biedak w parę minut potem 
wyzionął ducha. 


Jak zdołano stwierdzić, Nowak po da- 
niu 2 strzałów do Giawełczykównej, za- 
mierzał pozbawić się Życia następaym 
strzałem, Ponieważ jednak rewolwer się 
zaciął, poderżnął sobie gardło brzytwą. 
Zwłoki obojga odstawiono do szpitala po- 
wiatowego w Szarleju-Piekarach. 


Ponury wypadek zrobił na inieszkait- 
cach- wioski wstrząsające wrażenie, 


NR. 339 


szych warunków pracy, oraz podniesienia 
poziomu kulturalnego pracowników. 

Z jej inicjatywy i pod osobistym jej 
kierunkiem prowadzi się lekcje kroju, SZy- 
cia į haftu. Lekcje te odbywają się w 
każdy wtorek i piątek między godzinami 
17,30—19,30. Robotnice, zatrudnione w 
tym czasie, są zwalniane z pracy, a Za 
przerwę mają płacone. 

Uczęszczające na lekcie otrzymują to- 
war na kredyt z firmy, towar, który spla- 
cają w ratach mawet groszowych, by nie 
robić dużego uszczerbku przy pobieranem 
wynagrodzeniu. Z materjału, pobieranego 
na kredyt, robotnice szyją sobie suknie, 
bieliznę nocną, dzienną itd. Maszyny da. 
ła do użytku firma w ilości wystarczają- 
cej. Wiosną przyszłego roku odbędzie sie 
wystawa tych Prac, ma którą dyr. Cor- 
venti i jego małżonka przygotowują sze» 
reg nagród. Z całem uznaniem należy 
podkreślić i polecić naśladowanie działal- 
ności społecznej dyr. Corventi i jego mał- 
żonki, . (x) 


molowana, okna wystawowe wyleciały na ulicę, 
a trzy osoby, znajdujące się w sklepie, m. in. 
właścicielka sklepu p. Kralowa i subjekt odnieśli 
ciężkie obrażenia. Na miejscu wypadku zja- 
wiła się policja i straż pożarna z autopompą. 
Rannych przeniesiono do szpitala powiatowego, 
gdzie udzielono im pierwszej pomocy. Stan ich 
jest bardzo ciężki. Dwu osobom grozi utrata 
wzroku. Po wypadku ranni przedstawiali 
okropny widok. Odzież potargana na strzępy, 
a twarz i ręce przedstawiały jedną krwawą ra- 
nę. Jeden z lżej rannych wskutek przestrachu 
dostał krwotoku. Wybuch słyszany był na cd- 
ległość kilkuset metrów i wywołał wśród miesz= 
kańców panikę. 

Na miejscu wypadku zebrało się kitka tysię- 
cy ciekawych, to też skład otoczono kordonem 
policji. Strat, jak również i powodu wybuchu, 
dotąd nie ustalono. Istnieje tylko przypuszcze- 
nie, że wybuch spowodowany został przez za- 


prószenie ognia. 


15 osó56 zamaczło 


na Śmierć 


Londyn, 9. 12. Tel. wł. l 

Z Nowego Jorku donoszą © nagłymi spadku 
temperatury, która w sobotę wynosiła 20 stopni 
niżej zera. Ofiarą nagłych mrozów padło 15 
osób, które zmarzły na śmierć. 


Widmo śmierci 


w domu królewskim 


Londyn, 9. 12. Tel. wł. - 

Sędziwa ciotka króla Jerzego, księżna Lud- 
wika, jest od paru dni chora. Wobec poważ- 
nego . wieku chorej, która liczy 87 lat, stan jej 
budzi obawy. Ks. Ludwika jest najstarszą ży- 
jacą córką królowej Wiktorji i wdową po ma- 
gnacie szkockim, ks. Argyll, który zmarł w 1914 


roku. 
3 


Zasłużony los ojcokójczyni 

Paryż, 9. 12. (tel. wł.) 

Trybunał kasacyjny odrzucił skargę kasa- 
cyjną Violetty Noizieres, skazanej jak wiadomo 
na śmierć za zamordowanie swego ojca. 

Wobec tego pozostaje tylko możliwość u“ 
daskawienia jej przez prezydenta Republiki. 


JI á 


Kongres delegatów P Z. PECE 


„»iİikDEM GROSZY" 


domaga sie przywrócenia poborów z fipca br. 


„ W ub. sobotę odbył się w Katowicach 
Kongres mężów zaufania oraz członków 
rad urzędniczych, przynależnych do P. Æ 
P. (Pol. Zw. Prac.) Kongresowi prze- 
wypdniczył członek zarządu głównego p. 


Poniedz | Dziś: N, M, P. Loretańskiej 
4 a) Jutro: Damazego, Sab, 
Wschód słońca: g. 7 m. 59 
grudnia Zachód: g., 15 m, 46 
1934 Długość dnia: g. 7 m, 4 


i 
Fronika Slaska, 
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 11, — tel. 349-81. 


A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICĄCH. 

WTOREK: g. 20 „Występ Hanki Ordonówny*, 

ŚRODA: g. 20 „Koncert Symfon. Konserwatorium". 

CZWARTEK; g. 20 „Domek z kart". 

A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO- 
WINCJI. 

TARN. GÓRY: poniedziałek: g. 19,43 „Jutro pogo- 
da“. 

NOWY BYTOM: wtorek: g. 20 „Jutro pogoda” (dla 
bezrobotnych). 

CHORZÓW: środa: zg. 20 „Jutro pogoda“. 

RYBNIK: piątek: g. 19,45 „Domek z kart", 

JA TEATR REWJOWY „RARYTAS", 

Dziś I codziemie © g. 19,15 i 21,15 rewia p. t. „Tie 
gowy listek“. 

/A REPERTUAR TEATRU „DOMU LUDOWEGO" W 
CHORZOWIE: 

WTOREK, 11 b. m.: g. 20,15 „Recital śplewaczy". 

ŚRODA, 12 b. m.: g. 0 „Jutro pogoda“, 

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

KATOWICE. Capitol: „Snełniome sny", od soboty 
„Buntownik”*. Casino: „Carioca, Colosseum: „Co môi 
maż robi w nocy". Palace: „Kleopatra”. Rialto; „I cóż 
dalej Szary czlowieku" Unton: ..Mąskarada*. Dębina: 
„Cesarzowa I la" i „Jeźdzteę widmo". 

SIEMIANOWICE. Apollo: „Czar międeńskiego wal- 
ca“, Kameralne: „Ległon śmierci” i „Małżeństwo z ogr. 
odp ". 

CHORZÓW. Apollos „Viva Vila" £ „Whisky 1 dola- 
ry". Colosseum: „Szaleńcy” ł „Frasquita”, 

RYBNIK, Pałac: „Byłem szpiegiem“, „Kubuś” 1 Ty- 
godnik. Apollo: „Czy dziewczyna to Lucyna". Fellost 
„Urwis z Wiednia — Scampolo" oraz „W ulewoli dźun- 
gu”, 

W kinle „Hellos“ prenumeratorzy naszego pisma, za 
„okazaniem oplaconel karty abonamentowej. korzystają 2 
50 proc. zniżki Pozatem przy dziesiątym pobycia w ki- 
nie. każdy preuumerator naszego pisma otrzymuje bilet 
gratisowy. 

WODZISŁAW. Słońce: „Płeśniarz Warszawy” (Już 
“taki lestem „zimny drań"). Dyrekcja kina udziela 50 pro- 
centowel zniżki prenumeratorom naszego pisma. eamiesz- 
kalym poza Wodzisławiem. 

KOPALNIA EMA. Hellos: „Mata Hari", 

SZARLEJ. Apollo: „Szpieg w masce“, 

NOWA WIEŚ. Europa: „Hallo Paryż — hallo Berlin" 
f „Prerje w płomieniach”. 

Prenumeratorzy ..Sledmiu Groszy” otrzymują 50 proc. 
znlżki w dniach powszednich. 

TARN. GÓRY. Kino „Nowości“ wyświetla od mie- 
dziel 9 grudnia br., począwszy do wtorku 11 bm. film 
p. t. „Czar wiedeńskiego walca“. 

PAWŁÓW. „Apollo: „Kobieta. która migdy nie za- 
ponmi“ Wstęp 25 groszy na każde miejsce. 

RADZIONKÓW. Apollo: „Dziwny dom“, „Tu rządzi 
humor", „Flip I Flap“. 

Prenumeratorzy „Siedmiu Qroszy' otrzymują 25 proc 
wniżki, 


RADJO. 
Pomledzłałek, 10 grudnia 1934 r. 

Katowice. 6,45 „Kiedy ranne wstają zorze”, 6,48 
Plyty. 6.52 Gimnastyka, 7.07 Plyty. 7,35 Chwilka pań 
domu. 11,57 Sygnał czasu 12,03 Wiadomości meteorolo- 
glczne 13,10 Muzyka lekka. 13,05 Płyty 15.35 Ceduta 
gieldy zbożowo-towarowej. 15,45 Koncert orkiestry, 16,45 
„Jesienna bajka”. 17,00 Recital fortepianowy. 17,25 
„Ogrodnik Śląski" — wygl, p. Władysław Włogik. 17,35 
Plyty. 17.50 „Fotograf, krajoznawstwo, zima”. 18,00 „Ka- 
tastroła w stratosierze". 18,15 Trio. 19,25 Kronika har- 
corska. 19,50 Wiadomości sportowe. 20,00 Muzyka lekka 
t popularna, 21.00 Il-cia audycja Stowarzyszenia Mito 
ników Dawnej Muzyki (z Konserwatorium Warszaw- 
skiego). 22,15 Lekcja tańca pod kier. p. Lucjana Waj- 
szczuka. 22.35 Plyty. 2305 Muzyka taneczną. 

WTOREK, 11 GRUDNIA 1534 R. 

Katowice. 6,45 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,48 Ply- 
ty. 6.32 Gimnastyka. 7.07 Plyty. 7,35 Chwilka pań do- 
mu 11,57 Sygnał czasu. 12,03 Wiadomości meteorólogicz- 
ne. 12.10 Muzyka lekka. (12,45 Dla dzieci młodszych. 
15,35 Cedula giełdy zbożowo-towarowej. 15,45 Plyty. 
16,45 Skrzynka P. K. O. 17,00 „Tańce staroframouskie'". 
17.25 Skrzynka językowa 17.35 Recta! śplewaczy. 17.50 
Skrżynka pocztowa techniczna. 18,13 Muzyka lekka. 19,00 
Wieniec pleśni ludowych Śląska Cleszyńskiego w wyk. 
chóru kolejarzy Śląskich pod dyr. Henryka Niczezo. 19.30 
Plyty. 19,50 Wiadomości sportowe. 21,00 .Dyllżans roz- 
Śpiewamy” — gluchowisko na motywach dawnych mio- 
senek. 22.15 Płyty. Twórczość Karola Szymanowskiego. 
22,45 „Ochota, Drużyny Robocze". 23,03 Muzyka ta- 
neczną 


— BACZNOŚĆ OBYWATELE RYBNIKA! 
We wtorek, dnia t1 grudnia br. na terenie mta- 
sta odbędą się ćwiczenia obrony przeciw-lot- 
niczej. Pod groźbą dotkliwych kar należy za- 
stosować się do zarządzeń władz, podanych w 
obwieszczeniach. 

— KRADZIEŻ W RYDUŁTOWACH. W 
nocy na 7 bm. włamał się nieznany sprawca do 
mieszkania robotnika Ryszarda Swobody w Ry- 
duitowach przy ul. Raciborskiej, skąd skradł z 


Zawisza. Po zagajeniu obrad wygłosił 
dłuższe przemówienie prezes związku, p. 
Macielewski, który m. in. dowodził, że 
ostatnią obniżka płac urzędniczych w 
przęmyśle śląskim o 8 próc. oraz wstrzy- 
manie Szczębli krzywdzi w poważnej 
mierze polskich pracowników przemysło- 
wych. Mówca podkreślił, że mimo wiel- 
kich redukcyj robotników, produkcja staž 
le. się zwiększa. Skolej mówca przedsta- 
wił dane statystyczne, dotyczące wydaj- 
ności prący w przemyśle węglowym, wy- 
kazując m. in., że w 1913 r. przy załodze 
większej o 200 procent od obecnej, wydaj- 
ność dzienna robotników wynosiła 1900 kg 
a w dwadzieścia lat później, ti. w 1933 r., 
wynosiła przeszło 2600 kg. Mówca wy- 
powiedział się wkońcu za skróceniem 
czaSu pracy bez obniżania zarobków, Po 
ożywionej dyskusji uchwalono jednogło- 
Śnia rezolucję następujące: treści: 

„Kongres P Z. P. w Katowicach, obra- 
dujący w dniu 8 bm., wzywa władze P. Z. 
P. aby celem naprawienia krzywdy, któ- 
ra stała się ogółowi pracowników umy- 
słowych Górnego Śląska, wypowiedziały 
w właściwynj terminie: 

a) obecnie obowiązującą tabelę pobo- 
rów na dzień 31 stycznia 1935 r. z równo- 
czesnem żądaniem przywrócenia poborów, 
które obowiązywały przed 1 lipca 1934 r. 

b) ramowa umowę taryfową, na pod- 
stawie której do dnia 28 lutego 1935 r. 
wstrzymane zostało udzielanie stopmi star- 
szefstwa, przyczem Kongres stoi na sta- 
mowisku, że przywrócenie udzielagią sto- 
pni starszeństwą powinno nastąpić od dn. 
1 marca 1933 r. 

Kongres stwierdza po raz wtóry, że 


ostatnią 8-proc. obniżka płac nie była po- 
dyktowana żadną koniecznością gospodar 
czą, wstrzymanie zaś udzielania stopni 
starszeństwa, krzywdzi w wysokim sto- 
pniu, zwłaszcza polski element pracowni. 
czy Górnego Śląska. 

4 Skolej Kongres zwraca się do Sejmu 
Sląskiego, by uchwalił rozciągnięcie 
ustawy o urlopach na obszar górnośląskiej 
części Województwa Śląskiego. 

Kongres domaga się wydania ustawy, 
ograniczającej prawo wykonywania pra- 
cy najemnej przez osoby, dla których pra- 
ca ta mie jest wyłączuem żródłem utrzy» 
mania, a przędewszystkiem mężatek, któ- 


rych mężowie pracują i dostatecznie za- 


rabiają. 

Kongres solidaryzuje się w zupełności 
z uchwałami Rady Naczelne; Unii Związ- 
ków Zawodowych Pracowników Umysło- 
wych z dnia 2 grudnia 34 r. i w szczegól- 
mości przyłącza się do żądania oparcia 
ubezpieczeń społecznych na zasadach sa. 
morządu, domaga się utrzymania odręb- 
ności ubezpieczenia pracowników uinysło- 
wych i sprzeciwia się kategorycznie ja- 
kiemukolwiek obniżeniu świadczeń nawet 
za cenę obniżenia składek. 

Zasady te, wypowiedziane w drodze 
plebiscytu przez 70 tysięcy pracowników 
umysłowych w całej Polsce, a w tem 
przez 20 tysięcy pracowników Górnego 
Śląska (i ich rodzin), winny stać się fum- 
damehtem ubezpieczeń społecznych w 
Polsce, jeżeli mają one naprawdę służyć 
światu pracy. 

W Kongresie, który miał przebieg rze- 
czowy, brało udział 600 delegatów z ca- 
łego Górnego Śląska. 


Uroczysta inauguracja Akcji Kafolickiej 


ma (iórsnuynam SlcysScun 


Ostatnia niedziela poświęcona była u- 
roczystej inauguracji Akcji Katolickiej na 
Górnym Śląsku. Z okazji tej odbyła sie 
rano w kościęłe katedralnym Św. Piotra i 
Pawła uroczysta msza św., którą w asy- 
ście odprawił J. E. ks. Biskuo dr Brom- 
boszcz.. W czasie -nabożenstwa ks. Ma- 
tuszek odczytał z ambony list pasterski, 
wydany przez J. E. ks. Biskupa Adam- 
skiego. 

Po nabożeństwie odbyła się w "ięknie 
udekorowanej sali Domu Związi : vego 
przy kościele św. Piotra i Pawła w Ka.o- 
wicach zebranie, w którem wzięii udział 
J. E. ks. ks. biskupi dr. Adamski i dr. 
Bromboszcz, przedstawiciele Sejmu Ślą- 
skiego, władz, członkowie diecyzialnej Ra- 
dy Akcji Katolickiej, zarządy diecezial- 
nych stowarzyszeń, delegacje wszystkich 
oddziałów śląskich oraz licznie zaproszeni 
goście. Wiele delegacyj z prawie wszyst- 
kich miejscowości Śląska przybyło sa u- 
roczyste zebranie ze sztandarami. 

Zebranie zagaił prezydent miasta Cho- 
rzowa dr. Spaltenstein, który w swem 
przemówieniu omówił równięż działa 
ność Akcji Katolickiej w diecezji katowic- 
kiej. Następnie ks. dr. Komiaek mówił o 
rozwoju Akcji Katolickiej w naszej diece- 
zji, przyczem podał szereg  iskawych 
cyfr. W diecezji naszej mamy 130 od- 


działów męskich Akcji Katolickiej, w któ- 
rych jest już obecnie zorganizowanych 
20 tysięcy mężczyzn. Pozatem do Akcji 
Katolickiej należy około 11.000 młodzień- 
ców i około 3 tysiące dziewcząt. Ks. dr. 
Kominek podkreślił, że Akcia Katolicka 
rozwija się nadal bardzo dobrze. 


W dalszym ciągu uroczystego zebra- 
nia, głęboko przemyślane przemó nie 
wygłosił J. E. ks. Biskup Ada mski. U- 
dzielał on wszystkim obecnym wskazó- 
wek, jak ma pracować członek Akcji Ka- 
tolickiej. Wkońcu przemówił jeszcze J. 
E. ks. Biskup Bromboszcz, dziękując 
wszystkim za liczne przybycie, poczem 
zebranie zakończono odśpiewaniem pieś- 
ni: „My chcemy Boga“. 

Całość miała przebieg 
podniosty. (s) 


Nagły z$on na ulicy 


Żona robotnika, Agnieszka Zasadzina 

z Katowic-Załęża, wracając w »obotę z ko- 

Ścioła, padła nagle przy ul. Woiciechow= 

skiego bez życia. Przywołany natych- 

miast lekarz stwierdził Śmierć staruszki 

na udar serca. Zwłoki wydano T. 
5). 


imponujący i 


jącym jest fakt, iż sprawca zabrał jedynie pie- 
niądze, a zostawił leżący obok zegarek, jak i 
nie ruszył również żadnego z ubrań, mieszczą- 
cych się w szafie. Po dokonaniu kradzieży 
sprawca ulotnił się w niewiadomym aw > 
r 

-- NIELEGALNY SPACER PRZEZ GRANI- 
CĘ. W tych dniach przytrzymała straż gra- 
niczna z placówki Szczygłowice na  odciaku 
granicznym w Wilszy Górnej głuchoniemego 
szewca Kazimierza Hamerleina ze Świętochło- 
wie i Olgę Mikolajczyk z Nowego Bytomia, 
Wymienieni przekroczyli nielegalnie granicę z 
Niemiec do Polski, nie posiadając żadnych do- 
kumentów. Osadzono ivn tymczasowo w wię- 
zięniu w Rybniku, gdyż przytrzymani spacero- 
wicze ostatnio mie mają stałego miejsca za- 
mieszkania i codziennie przebywają w innej 
miejscowości. (r) 


prawa przejscia na emeryture prezydenta Chorzon 


wikia sie coraz bardziej 


Jak wiadomo, na ostatniem posiedzeniu ko- 
misarycznej rady miejskiej w Chorzowie więk- 
szość sanacyjna przyjęła wniosek o zemeryto- 
waniu prezydenta miasta p. Spaltensteina. Fakt 
ten był oczywiście zrozumiałą sensacją dla 
opinii publicznej. Wtajemniczen' ogólnie przy- 
puszczają, że przedwczesne ustąpienie p. pre- 
zydenta ze stanowiska nie było podyktowane 
jego złym stanem zdrowia, lecz powodem tego 


zamkniętej szafv 130 zł. gotówki. Zastanawia-kroku było zupełnie co innego. Wiadomo bo- 


— ZŁODZIEJ AKROBATA. W nocy na 
6 bm włamał się nieznany sprawca do chłewika 
chałupnika Pawia Kalusa w Bełku, skąd skradł 
6 tucznych gęsi i kilka kur, które ubił na miej- 
scu, poczem ulotnił się w kierunku toru, pro- 
waczącego do Jaśkowic. Zadziwiającym jest 
fakt, że złodziej dostał się do chlewika przez 
okno o rozmiarach 30x30, co świadczy o akro» 
batycznych zdolnościach sprawcy. (r) 

— ŚMIAŁE WŁAMANIE. W ubiegłą sobo- 
tę włamał się jakiś sprawca do zabudowań 
górnika Józefa Koczego w Rydułtowach przy 
ul. Skalnej, skąd skradł w czasie nieobecn osci 
domowników większą ilość bielizny, po tn^- 
netkę z zawartością 5 zł, i nieco artykulów 
żywnościowych, wartości przeszło 100 zł. Do- 
chodzenia wykazały, że sprawca wszedł do mie- 
szkania przez okno, które poprzednio otworzył 
drutem. (r) 


wiem, że uchwałę w sprawie przejścia na eme- 
ryturę prezydenta Spaltensteina zatwierdzić mu- 
si jeszcze i sam magistrat. Sprawa ta była też 
przedmiotem obrad magistratu w czwartek, 
t. zn. na następny dzień po powzięciu uchwały 
przez radę miejską. | na tem posiedzeniu cała 
Sprawa. wzięła nieoczekiwany obrót. Większość 
członków magistratu wypowiedziała się miano- 
wicie przeciw  zemerytowe”łn prez. Spalten- 
steina, Magistrat zaznaczył, że o ileby p. prez. 


n2 > _ 
Dwuch opryszków przed sadc” 


W dniu 24 marca br. w Wielkich Haide | 
kach na ul. Lęśnej doszło do krwawóć, 
zajścia. W krytycznym dniu przechodził © sf 
ulicą roznosiciel pieczywa, Piotr Och j 
Nagle przystąpili do niego niejacy Ernest W 
tala i Eryk Sommer, zam. w Wielk. Hajduka, 
Wojtala, jak gdyby nigdy nic, wziął z Ko 
Ochmama bułkę, którą. podzielił się. Z 
towarzyszem. Kiedy Ochman zażądał za 
zapłaty, ci poczęli -g0 bić. Na miejsce zal 
przybiegło parę osób, ale i one zostały PT; 
opryszków pobite. Przy tej sposobności " wę 
P.Stuchlik został pokaleczony nożem. Spi% 
tego zajścia rozpatrywał Sąd Okręgowy „s 
Chorzowie, który po przeprowadzonej ror > 
wie wymierzył osk. Ernestowi Wojtali i E'V': 
wi $ormmerowi po 6 mies. więzienia bez Za 
szenia kary. 


= [-) c 
Młodociany przesicępca 


20-letni Alfred Kwil, pomimo swego mh | 
go wieku, ma już poza sobą nieladą przeszli”, | 
kryminalną. Dotychczas był 7 razy karady w” 
różne przestępstwa i przeszło 3 lata przeby? 340 
w murach więziennych. Nie wystarczyło, 
widocznie, by go sprowadzić na drogę sumo 
nej pracy, gdyż Kwil, wyszedłszy tylko co pre” 
odsiedzeniu jednej z kar z więzienia, przy! rié 
szczył sobie powierzone przez niejaką Ma, | 
Galińską z Paruszowca 70 złotych gotówki: F 
nowa sprawka miała znów swój epilog W y i 
dzie i Kwil został skazany na rok więz! ze 
Od wyroku tego zrobił odwołanie, które Tory. 
trywał w ub. piątek Sąd Karny w Rybn®i 
Trudno było jednak oskarżonemu wyszuka, 
jakichkolwiek okoliczności łagodzących 5, 
swej obrony i dlatego sąd w instancji 94%, 
ławczej zatwierdził wyrok pierwszy,  skazui?, 
pozatem młodego przestępcę na umieszcze” 
przez 5 lat w domu poprawczym. (r) 


42 
Nowy sposó» osznsiwa 


Niejaki Franciszek Graca z Chropaczo”* 


przyszedł onegdaj do sklepu wódzzanoćj 
Mangierkiewicza w Czeladzi i zażądał bui 
wina. Zapłaciwszy 20-ztotowym hamkmotë 
zrezygnował nagle z kupna, wsypując ros 
drobnych pieniędzy do otwartej kasy skle, 
wej. P. Graca zatrzyma! sobie jednak 5 gt” 
oo kupiec zdołał zauważyć, to też wezwał | 
mocy policji, która pomysłowego oszusta K 
trzymała, przesyłając do dyspozyoji władz 
dowych, 5 a 


Kazał swemu Konknreniowi= 
wybić irzy zęby 3 


INT. 339. — IO. 12. 


31-letni kupiec Jan Świst, zam. w 
trowicach Śl, doniósł w ub. sobotę PO”: 
w Knurowie, że został w pobliżu SU 
kolejowej napadnięty przez dwuch nieas, 
nych sprawców, którzy go uderzyli m 
pem narzędziem w twarz, wybijając 4q 
trzy zęby. Niezwłocznie zarządzone “j 
chodzenia daty nader niespodziewany * 
nik. Przytrzymano mianowicie awi 
berobotnych, Rafała Stokłosę į Jana P 
rzechę, którzy przyznał; się do dokon gi” 


wspomnianego napadu, lecz podali, iż 
mówił ich do tego kupiec Józef 
sk. Gdy Bąkowski stwierdził, że Jy, 
konkurent został rzeczywiście Po 
wypłacił „dzielnym* wykonawcom b17% 
kiej zemsty po 5 złotych. Sprawcy, „a 
znali dalej, że skłonił ich do tego jedi, 
zarobek, który im przyobiecał Bakov“ 
a pozatem nie mają do Śwista ani 6 
uprzedzenia, ani też urazy. Bąkow zdj 
zajęła się energicznie policja, przy% gd i 
rzeczywiście wyszło na jaw, że B. Woy | 
dłuższego czasu pałał żądzą zemsty “y 
wodu konkurencji zawodowej, którą Vis- 
włać miał rzekomo Świst. Jak się “« 
zuje, sprawa będzie miała swój ep Ąy2 
sądzie i niewątpliwie będą z tego pr” 


następstwa dla mściwezgo kupca. (R/_ e 
6 
Rronika Zaslebiors” 4 


Redakcja i administracja: 
wiec, 3-go Maja 5, 


IMRE UNGAR W SOSNOWCU. Ea 
Jut 11 b. m. w Teatrze Miejskim w Sos00™ tegit 
bedzie się popułamy recital fortepianowy Imre skle” 
Bilety są już do nabycia w firmie p. W. Cz 
KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU. 
SOSNOWIEC. Zagłębie: .Wioserna parada” je 
„Co mój mąż robi w nocy". Casino: „Zdobyć a 
sze". „M 
BĘDZIN. Śwlatowid: „Don Jum", Apollo! 
Tarzama'* Nowości: „Pleśń kozaka“. 
CZĘLADŹ. Czary: „Nad przepaścią”, 


, 
drta 


to 
Spaltenstejin obstawał przy swym zamiar dio 
wtedy domagac się będzie od niego, P jactby 


żenia świadectwa lekarskiego, stwier py le ; 
niezdolność do pełnienia dalszej SłUŻ"Lyar2,, | 
widać, mamy tu do czynienia z bardzo r w 
terystycznym sporem, fat wun"! pom O zgi 
dą miejską | magistra sn. wasze taty F 
nu rzeczy spór ten rozstrzygnąć mus oi” 

instancja. Cała sprawa budzi wśród 
telstwa olbrzymie zainteresowanie. 


Nr 230, — To. 13, 34 


Roben 


Mi 


wyjaśsmiemia $`femecjů co 


Jak donosiliśmy przed kilku dniami, pom:ę- 
dzy Tow. Saturn, a ks. Donnersmarckiem do- 
Szło do porozumienia w sprawie sprzedaży 
„Saturnowi* kopalni Tow. Grodzieckiezo, Plan 
mowego właściciela, zamknięcia Kopalni, a 
rozdzielenia kontyngentu pomiędzy pozostałe 
swe kopałmie, wywołał wśród robotników w 
Grodźcu ogromne zaniepokojenie, 

W ub. piątek robotnicy sprzedanej kopalmi 
odbyli wiec, na którym postanowili interwen= 
jować u władz. W najbliższym czasie zostanie 


Wielka kradzież kźuierji 
w Siemiarowicach 


W nocy z soboty na nizdzieią dokona- 
ho zuchwałei kradzieży w  Siemianowi- 
cach. Nieznani dotychczas sprawcy wła- 
mali się mianowicie do mieszkania Eliry- 
dy Schoeneisenowej w Siemianowicach, 
przy ul. Śmiłowskiego i skradli dużą ilość 
biżurterji ogólnej wartości około 5.000 zł. 
Sprawcy zbiegli z łupem w niewiadomym 
kierunku Zawiadomiona o włamanin po- 
licja poszukuje zuchwałych włamywaczy. 


(s) 
e 
S$kazauie prywalne”e oXhrońcy 


Niejaki Stefan Krystek, zam. w Wodzisławiu, 
z zawodu obrońca prawny, niebacznie wszedł 
w kolizję z kodeksem karnym, za co został ska- 
zany na 3 miesiące więzienia. Od tego wyro- 
ku wniósł zasądzony odwołanie i na onegdaj- 
szej rozprawie karnej w Rybniku sprawę po- 
nownie rozpatrywano. Okazało się, że pan 
obrońca pobrał w czterech wypadkach pienią- 
dze za rzekome pisanie wniosków i listów. Coś 
przeszło 100 zł, spotrzebował Krystek dla sie- 
bie, a listów nie napisał i przyjętych spraw 
swych klientów nie załatwił. Sąd nie odnalazł 
żadnych okoliczności łagodzących i zatwierdził 
wyrok pierwszej instancji. (r) 


e 
Gwałtowne trzęsienie ziemi 


Nowy Jork, 9. 12. Tel. wł. 

Republiki Guatemala i Honduras były 
w ciągu ostatnich dni nawiedzone gwal- 
townem trzesieniem ziemi. Miasto Mon- 
toros, leżące na granicy obu państw, Z0- 
stało doszczętnie zniszczone. Trzęsienie 
ziemi wyrządziło poważne szkody. 


© 
Pebrewolny wyśnaniec 


Paryż, 9. 12. Tel. wł 

Na pokładzie statku miemieckiego, 
wracającego z St. Domingo, przybył do 
Le Havre były prezydent Kuby Machado. 
Machado, który przebywał dotychczas w 
Ameryce, zamierza osiedlić się na stałe 
we Francji, gdyż w Ameryce nie czuł się 
bezpiecznym przed ewentualnemi zama- 
Chami ze strony swych przeciwników. 


Ło YZ ZO z RACOON) O) ZESPO TU WYCIĄCI 


Humor 
| T 


: 


„SIEDEM 


u 


zwołana konferencja zainteresowanych stron, 

z udziałem przedstawicieła władzy, na której 

omawiany będzie los kopalni grodzieckiej. 
Jest poprostu mie do pomyślenia, ażeby 


Kala 


207; > 


spółdzielnia 


ega damagaia SIĘ 


do swego warsztatu pracy 


GROSZY* 


zmiasa właściciela miała spowodawać zam- 
knięcie warsztatu pracy i pozbawienie hiiku 
tysięcy ludzi kawałka chleba, 

Do tego dopuścić nie wolno! 


7 


obrabowana $ 


Ńezczelne włamamie w $irzyżowicach 


Ubiegłej nocy w Strzyżowicach dokonano 
włamania do sklepu spółdzielni, który brabo- 
wano prawie doszczętnie z towaru. Sprawcy 
zabrali towary galanteryjne, tytoń, berbatę 
itp.. wartości dotąd nieustalonej. 

Kradzież spostrzeżona została dopiero ra- 


no przez personel sklepowy, o czem zawiedo- 
miono policję w Woikowicach Kom, 

Obrabowany sklep jest ubezpieczony, to 
też udziałowcy nie pomiosą żadnej straty. Po- 
licia jest już na śladach włamywaczy. 


Co roku odbywa się w 
Rzymie uroczystość na- 
dania odznaczeń rolni- 
kom i ogrodnikom, któ- 
rym udało się uzyskać 
najobfitsze zbiory. W ro- 
ku bieżącym w uroczy- 
stości wział udział Musso- 
lini, którego widzimy, 
wręczającego  odznacze- 
nie jednemu z duchow- 
nych Watykanu. 


Str. 3. 


Aresziowanie 
wledych zamachowców 


Londyn, 9. 12. Tel. wł. 

Z Tokio donoszą: Sędzią śledczy 
przesłuchał osobnika, który zamierza! do- 
konać zamachu na księcia Sajonji, i iego 
wspólników. Wszyscy aresztowani liczą 
od 17 do 18 lat. Oświadczyli oni, że za- 
mierzalj zamordować oprócz 85-letniego 
księcia, również 4 innych wybitnych poli- 
tyków japońskich, a przedewszystkiem 
przewodniczących największych stron- 
nictw japońskich: Sejukaj ; Minseito. 


Sra$śiczny Kkomiec 
totmika Una 


Nowy Jork, 9. 12. Tel. wi. 

Z Honolulu donoszą: Wzámg opinii 
meterologów, nadzieja, udnalezienia za 
ginionego lotnika Uima i jego towarzyszy 
musi być uważana za straconą. Warunki 
atmosferyczne na oceanie są tak niepo- 
myślne, że nie jest rzecza miożliwa, aby 
samolot nieszcześliwych mógł się utrzy- 
mać przez parę dni na powierzchni morza, 


e 
Deire iniercsy Kruppa 


Berlis. A i2. Pat, 

znane zakłady przemysłowe Kruppa w 
Essen, które po wielu latach bi'ansow u- 
jemnych wykazują w tegorocznem spra- 
wozdaniu saldo dodatnie, postanowiły w 
roku bieżącym nie wypłacać dywidendy, 
przeznaczając zyski na inwestycje oraz 
na wypłatę jednorazowej gratyfikacji dia 
robotników i pracowników. (irazyfixacie 
te wynosić mają dla robotników 10 do 40 
mariek, dla pracowników od 19 do 25 pro- 
cent miesięcznych poborów. 


8 
Zamach na płk. Ballista 


Londyn, 9. 12. Tel, wł. 


Z Hawany donoszą, że na głównodo- 
wodzącego wojskami kubańskiemi, pułk. 
Battista, usiłowano dokonać zamachu. W 
chwili, gdy pułkownik przemawiał do 
zgromadzonych tłumów, pewien osobnik 
usiłował podkraść się do trybuny mówcy. 
W ostatniej chwili aresztowano go. Zna- 
leziono przy nim rewolwer i bombę. 


Trudności finansowe cemenfowni Wiek" 


Sąd zgodzil sie na odroczenie wyplat 


Wczoraj w Wydziale Handlowym Są- 
du Okręgowego w Sosnowcu odbyła się 
sensacyjna rozprawa o odroczenie Wy- 
płat cementowni „Wiek“ w Ogrodzieńcu. 

Jako przedstawiciele cementown; Wy- 
stepowali adwokat Taub Wurcel z War- 
sZawy i dyr. firmy Cyga. 


— 380 — 


Wśród spisu szeregu wierzycieli figu- 
rują między innymi K. K. O. w Zawierciu, 
Ubezpieczalnia Społeczna w Krakowie, 
oddział w Olkuszu, oraz firma Jan Ja- 
cek z Łodzi. Przedstawiciel tej firmy 
zgłosił sensacvinv wniosek o ogłoszenie 


upadłości i mianowanie przymusowego 
zarządu. Sąd po naradzie wniosek ten od- 
a przyznając firmie odroczenie wy- 
płat. 

Stan zadłużenia cementowni 


A j „Wiek“ 
iest bardzo wysoki. 


e E 


OZNAKA PODOCHO. 
CENIA. 

Sędzia: — Z czego pan 
wnosi, że oskarżony był 
w stanie podochoconym? 

wiadek: — Najpierw 
kupit bilet na peronie, 
tastępnio rzucił dziesięć 
Sroszy do wagi osobo- 
Wej, przypatrzył się na 
wskazówkę i zawołał: — 
„Flurra, bedzie piękna 
Dogoda!* — a potem 
Wniósł zażalenie. że au- 
Omat nie wyrzucił cu- 
kierków, 


W KOSZARACH. 
apitan: — Dlaczego 
zeregowiec Pudermantel 
ie salutuje? 
— Ja nie chciałem pa- 
„kapitana kompromito- 
AC, co my się znamy. 


NIEPEWNY DOM. 

zj "ba Cypkin został 

"_taząny na pięć lat wig- 
“ema za kradzież z wła- 
waniem, 

W parę dni po zainsta- 
zg iu się w więzieniu 
< lerwowany Kuba ro- 
Bp. Straszliwą 


ną 
w 


awanturę. 
Dyb'ega dnzorca. 
— Co się stało? 
~ To skandal! — ry- 
e Kuba, — Ktoś mi 
at” buty — Z przy- 
4, Cla musze stwierdzić, 
dą, Y test jakiś zło- 
Lej 


|] 


Hanusia sięgła do kieszeni i zbladła. Zapom- 
niała w prędkości zabrać ze sobą portmo'etkę, W 
której mtała około dwudziestu guldenów. 

— Ja nie mam pieniędzy przy sobie, — zawo- 
łała — ale przyniosę pani trzy guldeny... —. 

I jednym skokiem była już za drzwiami, 

Uciekła poprostu jak złodziejka. 

— Co robić? — myślała z rozpaczą. — Pienię- 
dzy nie mam, a bez nich nie mogę tu żyć. 

Do domu wracać nie chciała, pieniądze bo- 
wiem, jakie się w portmonetce znajdowały, otrzy- 
mała od ojca! 

Były jej własnością, ale fałszywa duma nie po- 
zwalała je brać ich teraz. 

Szła dalej i dalej, rozmyślając, co się z nią sta- 
nie! Czasem zatrzymała się przed jakiem oknem 
wystawowem, ale nie na długo, zaraz bowiem zbli- 
żali się do niej mężczyźni, patrzeli jej w oczy i to 
ją strasznie przerażało. Jakiś starszy człowiek 
przemówił nawet do niej, oliarując jej kupić złotą 
bransoletkę i wtedy Hanusia uciekła, biegnąc jak 
szalona, aż się ludzie za nią obracali. 

Z nadejściem wieczora zaczął jej dokuczać 
głód, nie miała jednak ani złamanego szeląga i nie 
mogła sobie kupić kawałka chleba. I jeszcze inna 
troska męczyła ią niezmiernie. 

Gdzie miała przepędzić noc? Co się miało 
stać z nią w tem wielkiem mieście? 

Czytała i słyszała o tylu smutnych i strasz- 
nych wypadkach, że napadano na kobiety w nocy 
i mordowance je i na myśl o tem dretwiała z trwo- 
gi. Nie, na ulicy Locować nie mogła, ale dokąd 


. pragnę go szczerze, przeto zostańiesz 


wołasz przykre słowa, jakie baronowi powiedziałaś 
i przeprosisz go. No, dalej, przeproś go i podaj mu 
rękę. Idziemy na śniadanie! 

— Wybaczam i zapomnę o wszystkiem! — za- 
wołał Bondi, wyciągając rękę. — Podaj mi dłoń 
twoją, najdroższa, później zrozumiesz, że mi krzyw- 
dẹ wyrządziłaś, 

Hanusia milczała i nie ruszała się z miejsca 
. _ Patrzała tylko na ojca. jak gdyby chciała myśli 
jego odgadnąć i teraz nagle zbliżyła się do niego. 

— Ojcze! — zawowała głośno. — Przyznaj się! 
Pozwoliłeś baronowi oświadczyć się o moją rękę? 

— Tak! Tak! — odrzekł Woli. — Czemu nie? 
Biorę go za zięcia z otwartemi ramionami! 

— Więc rozporządziłeś mną, nie pytając wcale 
o moje serce? Szczęście twego dziecka bardzo ci 
jest obojętne! 

— Przeciwnie, ponieważ nie jest mi obojętne i 
baronową 
Bondi! 

.— Ale jeżeli ci powiem, że go nie kocham. że 
pozostanę wierną Franciszkowi Wessely, że w po- 
łączeniu z nim, mogę tylko być szczęśliwą... 

— Wessely! — syknął Wolf, a twarz jego przy- 
brała wyraz nienawiści. — Nie wspominaj mi tego 
niegodziwca, który ci głowę zawrócił. Zakazuję ci 
tego, słyszysz? Chociażby się miało stać, nie wiem 
co. żoną Wesselego nie będziesz! Prędzej cię z do- 
mu wynedzę! 

— Nie odejdziesz! — krzyknął Wolf. — Zosta- 
niesz tu, ja ci każę zostać! 

— Ojciec nie ma mi już nic do rozkazywania! 
— odrzekła Hanusia dumnie. — Od chwili, w któ- 
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= estatniege posiedzenia w Genewie 


„SIEDEM GROSZY 


Ciekawe oświadczenie ministra Xitwinowa 


Genewa, 9. 12. Tel. wł. 

Sobotnie popołudniowe posiedzenie Rady 
Ligi Narodów wypełnione było przemówiemiami 
przedstawicieli głównych mocarstw, t. j. Fran- 
cji, Włoch, Anglji oraz innych państw. 

Pierwszy zabrał głos minister spraw za- 
granicznych Francji, Laval, który na wstępie 
swego przemówienia podkreślił z naciskiem, że 
„w ciężkich chwilach, jakie przeżywa obecnie 
naród jugosłowiański, Francja staje całkowicie 
po jego stronie“, Zamach marsylijski, oświad- 
czył w dałszym ciągu Łaval, miał na celu nie 
tylko usunięcie z areny dziejowej bohaterskiego 
króla Aleksandra, ale zmierzał do zniszczenia 
dzieła jego życia i zburzenia podstaw pokoju. 
Plan ten się nie powiódł. Dzieło króla Aleksan- 
dra istnieje nadal, a rzeczą Rady Ligi Narodów 
jest zabezpieczenia pokoju. Laval  przesżedł 
następnie do omówienia niebezpieczeństwa za- 
mierzeń rewizjonistycznych dla pokoju europej- 
skiego i przytoczył zdanie swej mowy, wygło- 
szonej w izbie deputowanych, iż „przesunięcie 
jednego bodaj kamienia granicznego jest groż- 
bą dla pokoju Europy". Wskazując na rolę, 
jaką Rada Łigi Narodów ma do spełnienia w 
sporze węgiersko-jugosłowiańskim, min. Laval 
powołał się na art. 11 statutu Ligi Narodów, 
który mówi o nienaruszalności terytorjalnej i 
zagwarantowaniu politycznej niezależności 
wszystkich członków Ligi. W zakończeniu 
swego przemówienia min. Laval domagał się 
zadośćuczynienia dla obrażonego poczucia spra- 
wiedliwości międzynarodowej. Mowa min. La- 
vala mimo swej stanowczości nacechowana 
była dużym umiarem, co w kuluarach Ligi Na- 
rodów wywarło bardzo korzystne wrażenie. 

Następnie zabrał głos delegat Włoch, baron 
Aloiso, który podkreślił, że skarga rządu jugo- 
słowiańskiego godzi w poczucie honoru Wę- 
gier. W sprawie rewizjonizmu węgierskiego 
mówca zaznaczył, że posiada on wyłącznie cha- 
rakter pokojowy. Baron Aloisi przypomina wy- 
suniętą swego czasu przez Włochy zasadę, w 
myśl której wszelkie traktaty dostosowane być 
winny w drodze prawnej do zmiennych oko- 
liczności czasu. Rząd włoski — oświadczył 
baron Aloisi — gotów jest poddać szczegóło- 
wej rozwadze każdy projekt, zmierzający do 
zwalczenia międzynarodowego teroryzmu. W 
tym celu jednak należy stworzyć atmosferę zau- 
fania i normalnych stosunków międzyńarodo- 
wych. Rząd włoski gotów jest do ścisłej współ- 
pracy w tym kierunku. 

Sowiecki komisarz spraw zagranicznych, 
Litwinow, podkreślił w swem przemówieniu 
różnice między teroryzmem przedwojennym, 
a obecnemi wystąpieniami terorystów między. 
narodowych. Teroryści przedwojenni walczyli 
we własnym kraju i przenoszenie akcji na tę* 
ren zagraniczny uważali nietylko za narusze= 
nuje prawa schronienia, ale objaw  tchórzo- 
stwa, którem się w kołach spiskowców przed- 
wojemych brzydzono, W zakończeniu swego 
przemówiemią Litwinow odwoływał sle do Li- 
gi Narodów, by przy współudziale wszystkich 
państw, wchodzących w Skład Ligi opracowa- 
ła skuteczne Środki do walki z tororyzmem, 
który — jego zdaniem — w warunkach nor* 
malnych albo nie istniałby wcale, albo nie 
przedstawiałby bezpośredniej groźby dla po- 
koju, W położeniu obecne, tak pelnem nie- 
bezn'eczeństw, należy na zagadnienie tereryz- 
mu międzynarodowego, zwrócić specjalną uwa- 


ZĘ. 

Delegat angielski, Eden, rozpoczął swo 
przemówienie od wyrażenia sympatji dla cięż- 
ko dotkniętego narodu  jugosłowiańskiego. 
Mówcą zaleca jaknajdalej posuniętą ustrożność 
w traktowaniu skargi jugosłowiańskiej, tem- 
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rej rzuciłeś mnie na pastwę temu 
wszystko między nami skończone, 
ojcze! 

I wyszła. 

Przedewszystkiem udała się teraz 


pokoju i wzięła z kufra starą niemodną sukienkę, 
Drżącemi ręka- 
mi ułożyła wszystkie swoje piękne suknie i kosz- 
towności i zeszła na dół z maleńkiem zawiniątkiem, 


w której przyjechała do Wiednia. 


zawierającem cokolwiek bielizny. 


— Będę biedną, jak żebraczka! — rzekła so- 


Bywaj zdrów, 


bardziej, że w chwili obecnej nie zostały je- 
szcze zakończone we Framcji dochodzenia 
przeciwko domniemanym sprawcom łub współ 
działającym zamachu marsylijskiszo. Omówi= 
wszy następnie z punktu widzenia prawa mię- 
dzynarodowego sprawę walki z teroryzinem 
międzynarodowym zarówno bezpośrednim, 
wyrażającym się w mordowaniu osó5 wysoko 
postawionych w hierarchii Spolecznej, jak i 
pośrednim, którego cechą jest wytwarzanie 
atmosfery niemawiści i niepokoju, mówca nod. 


kreślił w zakończeniu, że akcja Ligi Narodów 
może mieć skutek jedynie wówczas, gdy 
wszystkie strony zainteresowane w iym spo 
rze wykażą jaknajwięcej dobrej woli į poli- 
tycznego umiaru, 

Po oświadczeniu min. Edena, 
delegat Polski, Komarnicki. oraz 
szpanji, Madariaga. 

O godz. I£-tej obrady przerwano, odracza- 
jąc posiedzenie do poniedziałku, godz. 10-tej 
rano, 


przemawiał 
delegat Hi- 


Kłopoty z królem $iamu 


Egzotyczna delegacia w Londynie 


Londyn, 9. 12. Tel. wł. 

Do Londynu przybyła delegacja siam- 
ska, na której czele stoi jeden z człon- 
ków gabinetu. Delegacja otrzymala misię 
skłonienia króla Prajahdipolha do cofnię- 
cia abdykacji i do powrotu do kraju. 
Pierwsze spotkanie delegacji z królem na- 
stapi w przyszłym tygodniu, W kołach 


zbliżonych do poselstwa sjamskiego krą- 
żyły uporczywe pogłoski, że król Prajah- 
dipokh trwa w zamiarze abdykacji i prag- 
nie pozostać na stałe w Anglji, gdzie za- 
kupi majątek ziemski. W trym wypadku 
korona będzie ofiarowana 11-stoletniemu 
bratankowi króla, który przebywa na stu- 
djach w Genewie. 


v 
Nowa organizacja giełd w Polsce 


Zmiana dotychczasowych przepisów 


Warszawa, 9. 12 Tel. wł. 

Na ostatniem posiedzeniu Rady Mini- 
strów uchwalony został projekt noweli 
do dekretu Prezydenta Rzpitei o organi- 
zacji giełdy. Nowelizacja ta stała się ko- 
nieczną, ponieważ ustalono, żə niektóre 
zagadnienia tyczące się organizacji dzia- 
łalności giełdy, zostały w tym dekrecie 
pomitięte, niektóre zaś postanowienia wy- 
magają nowelizacji ze wzzlędn na po- 
trzeby zastosowania ich- do zmienionych 
stosunków życia gospodarczego. 

Chodziło tu o 1) zarządzanie sprawa- 
mi giełdy do czasu ukonstytuowania się 


Rady Giełdowej, 2) o potrzeby ogranicze- 
nia przepisów statutu giełd, z równoczes- 
nem ustaleniem regulaminu, normującego 
działalność poszczególnych jej organów, 
8) konieczność umożliwienia wyborów do 
Rady Giełdowej w t. zw. grupach opar- 
tych na zastępstwie interesów członków i 
ak przeprowądzenia takich wyborów, 
4) na zbyt wąską w odniesieniu do ziełd 
towarowych definicję transakcyj giełdo- 
wych, 5) na potrzebę rozszerzenia zakre- 
su kompetencji sądownictwa rozjeracze- 
go giełdowego. 


Wyniki wyborów do Rady Miejskiej 


w Bielsku 


Bielsko, 9. 12. Tel. wł. 

Wyniki wyborów do rady miejskiej Bielska 
przedstawiają się jak następuje: 

Uprawnionych do głosowania było 15.020 
osób, oddało głosy na następujące listy: Lista 
polska nr. 1 — 4,833, lista nr. 2 — 91, nr. 3 


(Deutsche Partei) — 1.219, nr. 6 Auadeuiane 
Abla — 23586, listy żydowskie ogółem 1.500 
OSOW. 
Udział w wyborach wyraził się procentową 
liczbą 92. 


Jeden mandat przypada na 340 głosów. 


970, nr. 4 (socjaliści niemieccy) — 1.497, nr. 5 Mandatów do rozdziału jest 36. 


Wirek śm 'erci... 


na wrób'e w Niemczech 
Berlin, 9. 12. Pat. - 
W pewnych okolicach Niemiec poja- 
wiły się masowo wróble, stając się dla 
mieszkańców miast i wsi prawdziwą pla- 
gą, przeciwko której stosowane są orygi- 


nędznikowi, 


do swego 


bie w duszy. — Ale pozostanę wierną mej miłości. 


Dziś dałam dowód Franciszkowi, żę jestem godną 


jego serca! 


Na ulicy zatrzymałą się na chwilę, potem zda- 
ła się na los szczęścia, i niewiedząc nawet, dokąd 
idzie, weszła w nowe nieznane sobie życie! 


ROZDZIAŁ XXX. 
O WŁASNEJ SILE. 


Gdy Hanusia przeszła jedną i drugą ulicę bez 
celu, nie mając pojęcia, co dalej będzie, wiedy do- 


„Elżbieta 
i pracy”. 

— Może ona mi się wystara o miejsce? — 
rzekła sobie w duszy Hanusia i weszła do sklepu, 
przepełnionego dziewczętami różnego wieku i róż- 
nej powierzchności. 

Za stołem siedziała otyła kobieta i zapisywała 
coś pilnie w ogromnej księdze. 

Dziewczęta spojrzały ciekawie na Hanusię, pani 
Robiczek natomiast żadnej na nią nie zwróciła 
uwagi. 

Zapisywanie nazwisk trwało bardzo długa 
1 gdy wszystkie dziewczyny już odeszły, zwróciła 


nalne metody walki. Tak np. w Schach- 
stedt, obok Bernburga, władze gminne 


wezwały ludność do masowego tępienia 
wróbli, przyczem każda rodzina dostar- 
czyć musi w oznaczonym terminie 10 za- 
bitych wróbli, względnie uiścić grzywnę w 
wysokości 50 fenigów. Za każdego wró- 
bla gmina płaci po 1 fenigu. 
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Robiczek,  stręczycielka 


się wreszcie kobieta do Hanusi. 


piero poznała, co właściwie uczyniła, opuszczając 


dom ojca. 


roboty. 


W domu starego nauczyciela prowadziła całe 


Praca nie przerażała jej wcale, nauczy- 
ła się przecie wielu rzeczy i nie lęka się żadnej 


— Nie, ja sama zajmowałam się gospodar- Ona: — Ojciec 1 K 
stwem! wiedział, że męża Mia 
— Więc nie było pani domu! I ty, taka młoda, trzeba szturmem bo 


gospodarstwo, umiała gotować prać, szyć i wszel- 


kie inne domowe prace. 
w Wiednin dostać miejsca służącej? 


— Kto chce pracować uczciwie, — myślała — 


zawsze znaidzia da tega sposobność, 


Czemu więc nie miałaby 


mogłaś tam służyć! 


— Jesteś po raz pierwszy u mnie? — zapytała. 
— Tak! 
— Gdzie służyłaś dotychczas? 
Pytanie to wprawiło Hanusie w wielki kłopot. 
Nie mogła przecież tej kobiecie opowiedzieć 
całej historji swego życia, a mianowicie o tem, że 
ojciec wypędził ją z domu! 
na kłamstwo, chociaż nie przyszło jej to łatwo! 
— Służyłam u pana bankiera Wolfa! — od- 
rzekła, wymieniając zarazem adres ojca. 
— Byta tam pani domu? 


frzy guldeny, 


służby 


Zdecydowała się więc 


To niebardzo przemawia na f 
twoją korzyść, ale przyjdź jutro. zobaczę, czy znaj- 
dę jakie miejsce dla ciebie. Za fatygę należą mi się 


Nr. 339. — 10. 12. 34, 


B. min. wojny przed sądcm 
Ryga, 9. 12. Pat. 


Z Tartu donoszą, że rozpoczęła się tat 
rozprawa przeciwko b. ministrowi woj” 
ny, Keremowi i b. szefowi sztabu general“ 
nego, Toervandowi, oskarżonym o nadi 
życia przy sprzedaży dwóch estońskich 
okrętów wojennych republice Peru. Oskar” 
żeni do winy nie przyznają się, zazna” 
czając, że działali zgodnie z instrukcja 
rady obrony państwa i mieli tytko 14 
względzie interes kraju. Dodatnin dla 
oskarżonych wypadło zeznan:e głównego 
dowódcy gen. Leidonera, który oświad” 
czył, że sprzedaż odbyła się zgodnie 7 
postanowieniem rady obrony państwa. 0- 
kręty były starego typu i ze względów 
na duże koszta eksploatacji nie mogły być 
używane nawet do ćwiczeń. Gen. Leido- 
ner uważa sprzedaż okrętów za celową ! 
korzystną. O głównym oskarżonym gell 
Toervand, gen. Laidoner wydał jaknaj” 


Niemieccy m'n'sirowie 
kwestują na głodnych 
Berlin, 9. 12. Pat. 


W całych Niemczech odbyła się pod 
hasłem „dnia solidarności narodowej » 
masowa kwesta na rzecz funduszu pomo” 
cy żimowej. W samym Berlinie zmobi” 
lizowany został cały aparat partji naro” 
dowo - socjalistycznej do przygotowania 
akcji, w której jako kwestarze w centrum! 
miasta i dzielnicy zachodniej, wystąpi! 
wysocy dygnitarze państwa i partii, m. If 
ministrowie Goering i Goebbels, żona 15!” 
nistra Goebbelsa, sekretarz stanu Meiss* 
ner, prezydent Banku Rzeszy i koinisa* 
ryczny minister gospodarki, dr. Schacht, 
który kwestował na giełdzie. W godzi” 
nach wieczornych ulice i place miasta ro” 
ity się od tłumów, przygłądałących sie 
ciekawie klerownikom życia politycznego 
w tej ich nowej roli. W zbiórce uczest- 
niczyli pozatem przedstawiciele sceny. fil- 
mu i muzyki, 


Jlapad piratów 
na statek 


Szanghaj, 9. 12. Pat. 

Banda 20 piratów, udających zwykiyc!! 
pasażerów, zakradła się na powład statku 
kursującego między Ning-Po i Nu-Czai: 
Po wypłynięciu -na morze, piraci obez“ 
władnili kapitana i członków załogi i 0% 
grabili wszystkich pasażerów, poczen! 
przenieśli łup na znajdujące się w pobliżu 
dżonki. Piraci uprowadzili z sobą kapl- 
tana oraz około 20 pasażerów i członków 
załogi, 


"lepszą opinię. 


Abonujcie 
„Siedem Sroszuyu' 


Hume 


ZROZUMIAŁA, 

— Jakże tam, M ichat0% 
wa, zdrowie waszte 
męża? $ 

— Niby to proszę 93" 
doktoa, odrobiikz 1 


piej, tylko iak wylazł 7 


E 


raz febra trzęsła al 
— Ze stawu? Ki diabi, 
kazał mu w tyfusio 
staw włazić? + 
— Dyć pan doktór K 
zat mu medycyny W 
SPOSÓB NA ZGOD 
Para narzeczeńska ak 
sprzeczała się, Ale to t 
— Zwrócę ci w$ 
ki, co od ciebie przez «s 
narzeczeńś! 


4 
. 


stawu, to go straszunć 

dzie łykać, ; 

ma amen: `, 

ły czas 

otrzymałam — po p 

narzeczoną cala | 

łzach, i 
— To zacznij od Pod 

adqow* 


lunków! 
narzeczony. 


— 


POMIĘDZY ZAKOCH” 
NYMI 


jak na wojnie. (6 
On: — No, afe ole, 

powinien ; to wie 

e? każda wojna 

buie gieniędzy, 


| 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

sç Hernals, prawowita małżonka 
barom. Maksymiliana Kronan z Wiednia, 
opuszczona przez męza, przeżywała wielką 
tragedję życiową. Wreszcie dowiedziała się, 
$e jest córką angielskiego lorda Corrigan, 
który zamienił ją, jako niemowlę, z swym 
Synem nieprawego łoża. Gdy lord dowie- 
dział się, że tajemnica jego została odkryta, 
spowodował wysłanie swej córki Józefiny 
na Sybir, gdzie zetknęła się ona ze swą 
dawną rywalką z Wiednia, hrabianką Fe- 
licją Szałenburg. Niedola połączyła obie ko- 
biety węzłem serdecznej przyjaźni. Wkrótce 
jednak Felicja, wydając na Świat syna, któ- 
rego ojcem był jej mąż, zbrodniarz, poda- 
jący się za ambasadora Brazylji, Olivareza, 
mmarła. W tym czasie żona lorda Corrigan, 
przy pomocy dr. Tritoniego i cesarzowej 
austrjackiej Elżbiety, uzyskała od cara Ro- 
sji ułaskawienie Józefiny. Na Sybirze prze- 
bywał również ojciec Felicji, skazany za 
nihilizm. Stary hrabia został również uła- 
skawiony, skoro jednak przybył do domku, 
w którym zamieszkiwała Felicja i Józefina, 
1 dowiedział się o Śmierci swej ukochanej 
córki, pomodlił się na jej grobie, pobłogo- 
sławił jej syna i, nie mając dla kogo żyć, 
złamany wrócił do kopalń, aby do końca 
życia dźwigać ciężkie, brzęczące kajdany. 
"Tymczasem Maksymiljan, który postanowił 
naprawić wyrządzone żonie krzywdy, zabrał 
ją z Syberji i zamieszkał z nią blisko Peters- 
burga. Od tego czasu upłynęło 17 łat. Syn 
Felicji, Feliks, wyrósł na dorodnego mło- 
dzieńca, a córka szczęśliwych małżonków 
Elżunia była również bardzo  przystojną. 
Ponięważ Feliks zakochał się w Elżuni, a 
Maksymiljan i Józefina lękali się tegą aby 
Feliks nie odziedziczył po swym ojcu zbro- 
dniczych instynktów, Maksymilian wyznał 
Feliksowi całą prawdę o jego ojcu i wytłu- 
maczył mu, że nie może on się nigdy ożenić 
z Elżunia. Pomieważ Elżunia została wy- 
słana do Wiednia, Feliks opuścił dom i wy- 
ruszył pieszo w stronę Wiednia. Niedaleko 
Petersburga wszedł do domu jakiegoś żyda, 
gdyż zastała go w drodze burza. 


Elżbiety, którą pozostawił, ale z 
tórą musi spotkać się w Wiedniu, 
Postanowił to przecież... Tylko dlate- 
go znajduje się teraz w drodze... ` 
. — A teraz powiedz mi pan, kto ci 
dał ten pierścień? — rzekł znowu 
arin, 

Feliks posmutniał naraz w oczach 
l rzekł: 

— Był on własnością mojej matki! 

Na te słowa hrabia oparł się o po- 
tTęcz krzesła i zamknął oczy. 

Całe ciało jego drżało jak w febrze. 

dawało się, iż straci przytomność. 
le Feliks nie zauważył tego. 

— Matka pana? — szepnął. — Od 
kogo... dostała... go? Kto dał... ten 
Dlerścień matce pańskiej ?... 

„ , — Dostała go od mego ojca.. Po 
lej śmierci... 

— Więc matka pana nie żyje? 
= Nie! Umarła, gdy ja się urodzi- 
êm. Przyjaciółka jej wzięła go na 
Pamiątkę i dała swej córce, a ta zno- 
'U podarowała go mnie! I teraz ten 
lerścień jest dla mnie podwójnie cen- 
ym skarbem. 

BB Rozumiem! — zawołał Bariu. 
ù Tym sposobem klejnot ten jest pa- 
ja naprawdę podwójnie drogim! Ale... 

rdzo tu gorąco... duszno... muszę 

JŚĆ na chwilę na świeże powietrze... 
K> nie mówiąc więcej, Barin wy- 

legł jak szalony z pokoju. 

Luigi Luccheni, który słyszał ca- 

tę rozmowę, wyszedł za nim. 

— Pedro de Branco! — zawołał. 
yi Poczekaj pan... Chcę panu coś po- 

ledzieć.. Gdzie pan tak leci? Po- 

čekaj pan! 
a= Zakazałem ci już raz nazywać 
pie tem nazwiskiem! — krzyknął 
arin} — Słyszysz! Nie wolno niko- 
U tak mnie nazywać! 

— Ale ja sobie tego nie życzę! Po 
N; Wogóle przyszedłeś tu za mną? 
Oa, wołałem cię! Chcę być teraz sam! 
sz, Idż z powrotem do hotelu.. Sty- 

Ysz? Chcę być sam! 

~~ Diaczego przyszedłem? Bo uwa- 
um, że ten młody człowiek bardzo 
ki Zajął, Pytania, które mu stawia- 
A’ były najlepszym tego dowodem... 
th Przecież wiesz, że w naszem stowa- 
Szeniu nie wolno mieć żadnych 


ds 
Q zreszta, 


istych tajemnig, Myślę 


że ten młodzieniec ma dużo pienię- 
dzy przy sobie... Zresztą sam ten pier- 
Ścionek i zegarek z łańcuszkiem też 
już wystarczą. Nie mam ani grosza... 
Warto byłoby.go dziś w nocy obrać 
trochę... Co pan o tem sądzi... Zabrać 
mu tylko zegarek i pierścionek i tro- 
chę przeszukać portfel... 

— Nie waż mi się tknąć go! — 
szepnął Barin z dziko błyszczącemi 
oczami. — Słuchaj, Luigi! Pamiętaj 
że uduszę cię własnemi rękami, jeżeli 
nie będziesz 'mi posłusznym! A tego 
młodzieńca zabraniam ci niepokoić!, 
Słyszysz! Zabraniam ci dotknąć się 
jego i jego rzeczy! 

— Dziwnie naraz stałeś się cnot- 
liwym | — roześmiał się Luigi. — Ale 
tym razem ja byłem dowcipniejszy od 
ciebie... Mówiłem umyślnie o zabra- 
niu kosztowności owemu Feliksowi, a 
ty uwierzyłeś w to i uniosłeś się za- 
raz takim gniewem... Nowy to dowód, 
że jest ci on bardza drogim... 


— Dobrze, ale nie wolno ci nie ru- 
szać, ani pieniędzy, ani klejnotów, ro- 
zumiesz? 

— Rozumiem! 

— [I obiecujesz mi to? 

— Obiecuję!" 

Podali sobie ręce, poczem wrócili 
obydwaj do sali. 

Wszedłszy, spojrzeli w kierunku 
stołu, przy którym siedział Feliks. 


Wychodził on właśnie z Gregoro- 
wiczem do swego pokoju. Ujrzawszy 
Pedra, zbliżył się do niego i podając 
mu rękę, rzekł uprzejmie: 

— Nie zobaczę pana jutro, bo za- 
mierzam wyjść bardzo wcześnie. Po- 
żegnam więc pana teraz już! Do wi- 
dzenia! Może się jednak spotkamy 
jeszcze kiedyś? . 

— Niech Bóg pana błogosławi 
i niech ci ten pierścionek przyniesie 
szczęście! — odpowiedział _ Pedro 


szczerze wzruszony. 


= 


— Idę da domu do mojej żony! — odrzekł spokojnie. 


— Tak jest! I ponieważ nie wol- 
ró nikomu w naszym związku mieć 
tajemnic, przeto powiem ci prawdę: 
ów młodzieniec jest — moim synem! 
Słyszysz, Luigi? Ten młodzieniec w 
hotelu, mający na imię Feliks, jest 
moim synem! 

— A do czarta! To bardzo zajmu- 
jaca nowina! 

— Śmiej się! Jesteś zwierzęciem w 
ludzkiej postaci i nie masz serca! — 
syknął Pedro przez zaciśnięte zęby. 
— Ty nie wiesz nawet, co to znaczy! 

— Nie wiem tylko tego, kto do- 
tychczas więcej ludzi zgładził ze 
świata, ja bez serca, czy ty — z ser- 
cem! — odpowiedział Luigi szyder- 
czo, a w głosie jego można było wy- 
czuć, iż ta rozmowa sprawia mu przy- 
jemność wielką. Po raz pierwszy 
to może mieć górę nad Barinem. 

— Może być, że ja! — odrzekł Ba- 
rin spokojnie. — Życie człowieka ża- 
dnej dla mnie niema wartości! Ale 
miłość dla własnego dziecka, to inna 
rzecz! Feliks jest do mnie podobny! 
Będąc w jego wieku, wyglądałem zu- 
pełnie tak samo! Tak! Gdybym nie 
był wszedł na pochyłą drogę zbrodni, 
byłbym może dzisiaj jakim wielkim 
człowiekiem i mógłbym powiedzieć 
memu synowi: — „Kochaj mnie, je- 
stem twoim ojcem!" 

— Czemu mu tego nie powiedzia- 
leś? Przecież on nie wie, kto i czem 
jest albo był jego ojciec? Kto mógł 
mu o tem powiedzieć? 

Pedro zamyślił się na chwilę, po- 
czem roześmiał się gorzko. 

— Ah, głupstwo! — rzekł. — Nie 
można teraz tracić czasu na czułości! 
Kto ma tyle powodów do ukrywania 
swej osoby, co ja, ten nie może od- 
grywać roli kochającego ojca. Chciał- 
bym tylko wiedzieć, kto go wycho- 
walt Skad idzie r poco dzzy ao Wie- 
dnia. Tego wszystkiego muszę się od 
niego dowiedzieć. 

— Może dowiemy się o tem z pa- 
pierów, które bezwątpienia ma w pu- 
gilaresie! — szepnął Luigi — Mimo 
wszyst!:0, pragnąłbym niezmiernie od- 
wiedzić go dziś w nocy]! 


Przez chwilę zdawało się, Że chce 
tmłodżiefńica przyciągnąć do siebie, ale 
zaraz potem puścił jego rękę i nie mó- 
wiąc już ani słowa, oddalił się szybko. 

Lugi Luccheni obserwował to 
wszystko z pod oka i oblicze jego ze- 
szpecił do reszty uśmieszek drwiący. 


ROZDZIAŁ CXXX 
OJCIEC I SYN. 

Gdy Feliks stanął w swoim poko- 
ju, rzekł do hotelarza Gregorowicza: 

— Nie zapomnijcie mnie obudzić 
jutro o czwartej rano, panie gospoda- 
rzu! Ale cóż to! Przy drzwiach nie- 
ma ani zamka, ani zasuwy? Jakże 
zamknąć je na noc? 

— Tego wcale nie potrzeba! Je- 
steś pan w porządnym domu! 

Feliksowi nie bardzo się to podo- 
bało, lecz nie mógł naturalnie zmie- 
nić tego. 

Po wyjściu żyda wyjął rewolwer, 
położył go przy łóżku, a potem zmę- 
czony drogą i oszołomiony trochę 


wypitem winem, rzucił się na posła- 


nie i w mgnieniu oka usnął snem 
twardym i głębokim, 

Taki sen ma szczęśliwa młodość. 

Po upływie mniejwięcej godziny 
otworzyły się cicho drzwi i Pedro z 
Luigim weszli do pokoju. 

Luigi zabrał się natychmiast do 
odszukania walizki Feliksa. 
Znalazłem! szepnął. 
Chodźmy! Przeszukamy ją u was! 

W przyległym pokoiku, do którego 
się terąz udali, zapalili świecę i jed- 
nym z licznych kluczy i kluczyków, 
które Luigi wyjął z kieszeni, otwo- 
rzyli walizkę. 

— Nie opłaciło się! — rzekł Lui- 
gi — Trochę bielizny, ubranie... Nie 
dla nas! Nic ciekawego... 

Ale Pedro trzymał w rękach książ- 
kę z napisem Tritoniego i płakał. 

Naprawdę płakał. 

— Mój syn! — szepnął. — Mój 
syn| Teraz nie ulega już żadnej wat- 
pliwości, że to on! Syn Felicji i mój! 

Tuigi podał mu teraz dwie foto- 
gratje. 

— Ładne kobiety! — rzekł z bru- 
talnym uśmiechem, — Syn twój do- 


bry ma gust! Trudne mu zarzucić, 
że się nie zna na kobietach... 

— Milcz! — przerwał mu Pedro, 
któryby mu chętnie za to skręcił kark. 
—. Następnie wziął z jego rąk foto- 
grafję, w której utkwii swój wzrok, 

— Ah, Józefina! — pomyślał, — 
A to pewnie jej córka, ta, która mu 
dała pierścionek! Więc to Józefina 
i Maksymiljan Kronau wychowali 
mego syna. On! Mój najgorszy nie- 
przyjaciel i nieprzejednany wróg! Og 
jakże oni go musieli nauczyć pogate 
dzać ojcem, ojcem, który jest zbrod- 
niarzem! Ile oni w jego serce musieli 
wlać nienawiści! A przecież, gdybym 
użył przemocy, Feliks musiałby iść ze 
mną! Ale ja tego nie chcę! Za żadną 
cenę nie będę go do tego zmuszał! 
Spróbuję go pozyskać w inny sposób! 
Ojciec i syn powinni być razem! Tak 
jest, zatrzymam go przy sobie! Je- 
stem pewny, że mi się to uda. 

Luigi tymczasem ułożył znowu 
rzeczy w kuferku, wszystkie tak, jak 
były, na swojem miejscu, zamknął go 
i zapalił papierosa. 

— Niech twój syn idzie, gdzie 
chce i robi, co mu się podoba! 
rzekł, — Nie przyznaj się lepiej do 
niego, bo mu na dobre nie wyjdzie! 
Wychowano go na uczciwego i pra- 
wego człowieka, a chociaż mówią, że 
jabłko niedaleko pada od jabłoni, to 
jednak wychowanie dużo znaczy! On 
jest cnotliwym młodzianem i może 
nam popsuć wszystkie szyki i wierz 
mi, że obawy moje są uzasadnione, 

— Mój syn zostanie przy mnie = 
odparł Pedro stanowczo — i uczynię 
z niego.. anarchistę! Musi zrobić toy 
co mu każę, bo jestem jego ojcem! 

— To co innego! Młody, energicz- 
ny, może nam się na coś przydać. 
"Trzeba spróbować! Może on nam od- 
dać wprost nieoczekiwane przysługi. 

— Idź natychmiast na umówione 
miejsce zebrania. Bracia Czerwonej 
Ręki będą już zgromadzeni. Powiedz 
im, że przyjdę zaraz i, że przyprowa- 
dzę nowego towarzysza! 

— Więc powiesz mu, że jesteś jé- 
go ojcem? 

— Tak, naturalnie i powiadam ci, 
że pozyskam w nim dzielnego, wier- 
nego i pewnego sprzymierzeńca. 

— Rób co chcesz, jeżeliś już tak 
postanowił, pamiętaj tylko zawsze 
o naszem bezpieczeństwie. 

— Nie obawiaj się niczego. Zresz- 
tą możesz być najzupełniej spokojny, 
bo ja wiem, co robię. 

Luigi wyszedł, a tymczasem Pe- 
dro wziął kuferek, odniósł go na da- 
wniejsze miejsce i postawił tak, jak 
stał. Potem schylił się i dotknął ręki 
śpiącego syna. 

Feliks natychmiast otworzył oczy, 
i przestraszony schwycił rewolwer. 

— Wstań! — rzekł Pedro. 
Ubierz się i chodź ze mną. 

— Ah, to pan? — zawołał mło- 
dzieniec zdumiony. — Czemu pan 
wszedł do mego pokoju? Czego 
chcesz? Dlaczego się mam ubierać 
i dokąd mam iść? 

— Dowiesz się wszystkiego. Na- 
razie nie pytaj się o nic, lecz wstawaj 
i chodź ze mną. 

-—— Jakiem prawem mówi mi pan 
„ty“? — zapytał Feliks, rozgniewany 
jego rozkazującym tonem i całem 
zresztą zachowaniem się. 

— Ja mam do tego prawo! Ubierż 
się prędko! 

Mówiąc to, odwrócił się do okna 
i czekał z widoczną niecierpliwością 
na Feliksa. Przez głowę jego przela- 
tywały najrozmaitsze myśli. 

Po kilku minutach młodzian był 
gotów z ubieraniem się. 

— Mam zapalić świecę? — rzekł, 

— Nie potrzeba! Księżyc dosyć 
jasno Świeci, to też jest prawie zupeł- 
nie widno. Siadajmy teraz! I podaj 
mi rękę! Chcę ją trzymać w mej dło- 
ni podczas całega opowiadania. 


Ciąg dalszy jutro 


C. Bayem Monachium yena turnie l 


Na zakończenie tegorocznego sezont 
piłkarskiego, mistrz Polski KS. Ruch urzą- 
dził 8 į 9 bm. na boisku w Wielk. Hajdu- 
kach ciekawy turniej piłkarski ze Spół- 
udziałem znanej drużyny bawarskiej FC. 
Bayern, wicemistrza Polski Cracovji i do- 
skonałego zespołu Garbarni. 

Impreza powyższa zapowiadała się ze 
względu na rozmiar ciekawie i wywołała 
na Śląsku zrozumiałe zainteresowanie. 
Niestety należy z przykrością zaznaczyć, 
że nie mogła ona już po pierwszym dniu 
rozgrywek, szczególnie Ślązaków, zado- 
wolić, bowiem byliśmy świadkami ponow= 
nej porażki drużyny Ruchu w stosunku do 
niemieckiej drużyny, przyczem losowanie 
rozgrywek sprawiło, że Ruch, po przegra- 
nej z Bayern, wskutek  nietaktycznego 
rozstawienia, odpadł. 

Pierwszy mecz z cykłu rozgrywek 
turniejowych, rozegrały Cracovia i Gar- 
barnia, który zakończył się miespodzie- 
wanie aieznacznem, lecz zasłużonem zwy- 
cięstwem Garbarni w stosunku 2:1. 

Obie drużyny wystąpiły z licznemi re- 
zerwami. Cracovia — bez Kozoka. Gar- 
barnia z Riesnerem i Pazurkiem. 

Drużymą lepiej zgraną, dysponującą 
szybszym startem do piłki i taktyką, by- 
ła drużyma Garbarni, u której motorem 
wszelkich zagrań było prawe Skrzydło 
z Riesneretn na czele. Jemu też udało się 
w pierwszej połowie uzyskać prowadze- 
mie, które po przerwie podwyższył Pa- 
zurek. Cracovia zdobyła honorową bram- 
kę przez Grabowskiego, a to z winy obro- 
ny i po części pomocy Garbarni. 
= Reasumując przebieg spotkania, stwier- 
dzić należy, iż Garbarnia wygrała zasłu- 
żenie. Filareim Garbarni była jej linja po- 
mocy, a zwłaszcza Wilczkiewicz, najlep- 
szy gracz na boisku z.obu drużyn. W ata- 
ku bezsprzecznie lepszą częścią była pra- 
wą stroma z Riesnerem na czele. Pazu- 
rek | oddał szereg dalekich strzałów, bez 
widocznego jednak skutku. Walicki, po- 
dobnie, jak ; Woźniak, przez cały czas 
meczu grali ambitnie. 

Cracovia porażkę swoją może przypi- 
sać przedewszystkiem słabej grze ataku, 
w którym wartościowym graczem był je- 
dynie Kisieliński, Reszta napastników, jak 
Szeliga, Kruczek czy Zieliński, zbyt wiele 
między sobą kombinowali ; grali niepro- 
duktywnie. W pomocy pierwsze miejsce 
przyznać musimy Żiżce, który jednak pod 
koniec opadł ma siłach wskutek zbyt ofen- 
zywnej gry Garbarni. — Z obrońców na 
pierwszem miejscu postawić naieży Pają- 
ka, który niewątpliwie przyczynił się do 
zmniejszenii porażki swej drużyny. 
RUCH GRAŁ, A BAYERN STRZELA 

BRAMKI 

Kiedy przedmecz Cracovia — Garbar- 
nia stał pod znakiem rywalizacji dwuch 
krakowskich drużyn, to mecz Ruchu Z 
FC. Bayern, miał posmak sensacji. 

Różne snuto przed tem spotkaniem re- 
fleksje. Niemcy asekurowali się w razie 
ewentualnej przegranej, twierdzeniem, że 
zespół ich nie przedstawia zbyt groźnego 
przeciwnika dla mistrza Polski. Twierdze- 
mie takie było jednak mylne, bowiem już 
pierwsze zagrania wykazały, że Ruch bę- 
ázie musiał ciężko walczyć. Niemcy bo- 
wiem reprezentowali doskonałą kondycję 
żpyczną. Pod względem startu do piłki, 
przewyższali o klasę Ruch i zagrywałj z 
niespotykaną u naszych drużyn ambicją. 
Były to jednak jedyne walory zespołu nie- 
mieckiego, które jednak: wystarczyły, by 
wprowadzić w napadzie polskim destruk- 
cję. udzielającą się przedewszystkiem le- 
niwie graiacemu Peterkowi. O ile chodzi 
o formę Peterka, trzeba będzie pomyśleć 
czempredzej o następcy. Gdy w grę 
wchodzi prestiż polskiego piłkarstwa, nie 
można sobie na to pozwolić, by tysięczne 
tłumy były świadkami zmanierowanej 
„primadonny”, wiecznie niezadowolonej. 
Ale nietylko Peterek zawiódł połską opi- 
nie sportową. Żal ma ona do całej drit- 
żyny, z wyjątkiem Dziwisza, Badury i 0- 
brony. O ile chodzi o spotkania z druży= 
nami niemieckiemi, to zauważyliśmy, że 
Ruch zagrywa wtenczas z taką nieche- 
cła, że ma się wrażenie. że raczej sie 
„podkłada” A czy porażki z Bytomiem, 
i psa z Bayern, sa godne mistrza Pol- 
ski? 


Ruch ma drugie miejscu 


Stanowczo nie? Gdy nio zmienią się 
stosunki w mistrzowskiej drużynie Ruchu, 
postaramy się o to, że znajdzie się żelazna 
mioiła, by wymieść chwasty. Niewątpli- 
wie w takiej formie, trudno pomyśleć, by 
Ruch mógł wyjechać zagranicę į to w do- 
datku do Niemiec. Kompromitacię może- 
my przeboleć w kraju, lecz nie zagranicą. 

Przebieg gry naogół nie wskazywał na 
to, by zwycięstwo Niemców było zasłu- 
żone. Przeciwnie, 70 proc. z gry mieli 
Polacy, lecz pod bramką byli niezaradni 
i wykazali słabą dyspozycję strzałową. W 
dodatku taktyka Niemców polegała na 
tem, by przed swoją bramkę ściągnąć jak- 


"najwięcej ludzi, aby utrudnić miejscowym 


dojścia do strzału. Niemcy mogli sobie 
na to pozwolić. bowiem wskutek dosko- 
nałych biegów łatwo przerzucali swe for- 
macje do przodu +4 odwrotnie. Systemu 
gry było u mich trudno się dopatrzeć. W 
każdym razie cała ich sztuką polegała na 
tem, by piłkę półwysoko jaknajszybciei 
przesunąć do linii ataku, a nie bawić sie 
w zbytnią kombinację ; z każdej nadarza- 
iącej się sytuacji czasami bardzo trudnej, 
strzelać na bramke. Obie bramki są wła- 
śnie owocem takich zagrań. 

W drużynie Ruchu bardzo blado wy- 
padła linja ataku, a to głównie spowodu 
skandalicznej gry Peterka. Nie obsługi- 
wał om prawie zupełnie skrzydeł, a moto- 
rem większoścj zagrań było lewe skrzy- 


dło z Wilimowskim i Wodarzem na czele. 
T wa, ha prawym łączniku, mało się 
udawało; raz, że sam mógł mało zdziałać, 
a powtóre współpraca z Peterkiem į Ur- 
banem szwankowała. B. dobrze natomiast 


zagrywałą u Ruchu pomoc (Zorzycki —, 


nie), gorzej po przerwie. Niespodziankę 
sprawiła obrona jak } Tatuś, którzy wy- 
wiązali się zo swego zadania dobrze. 

Gra do przerwy była o wiele ciekaw- 
sza, jak w drugiej połowie. Ruch grał 
nieżle i poza pierwszemi 10 minutami sta- 
le przesiadywał na stronie boiska N'em- 
ców. Mógł nawet śmiai» prowadzić, bo- 
wiem 3 piękne pozycje o mało co nie 
przyniosły bramki, W tym okresie nie- 
poślednią klasę zaprezentował bramkarz 
niemiecki Fing. Sytuacje podbramkowe 
zinieniają się z niesłychaną szybkością i 
zanosi się na zdobycie bramki. Pada ona 
w 17 min. gry przez Simensreitera, który, 
biegnąc wzdłuż linji, strzela w drugi róg 
bramki. Ruch, do przerwy stale atakuje, 
lecz bezskutecznie, a kilka ładnych sytua- 
cyi podbramkowych, jest owocem jego 
przewagi. 

Po przerwie Bawarczycy zdają sobie 
sprawę z ważności spotkania 1 z wygranej 
z mistrzem Polski, przechoczą samych 
siebie j aby tylko utrzymać wynik zwy- 
cięski, zwiększają jeszcze bardziej tempo. 
Zmusza to naszą pomoc do gry defenzyw- 
nej, tak. że atak nasz jeszcze mniej docho- 


Garbarnia Kraków -FC Bayern 0:3 (0:1) 


Mecz tem miał decydujące. znaczenie w tur- 
nieju Ruchu, bowiem każda z drużyn tniała 
szanse zdobycia pierwszego miejsca. Mimo 
ogólnych przypuszczeń, że uda się Garbarni 
zrehabilitować porażkę Ruchu, zostało ona po- 
dobnie jak Ruch, pokonana. Garbarnia wysta- 
piła do powyższych zawodów w kompletnym 
składzie. Bawarczycy zmienili środkowego 
pomocnika. Pozatem grali w  identyczuym 
składzie, jak z Ruchem, Zainteresowanie Za- 
wodami mniejsze jak w poprzednich spotka- 
niach. Było to zupełnie zrozumiałe, bowiem 
sympatycy Ruchu stracili zainteresowanie dla 
turmieju. Natomiast przybyło wiełe osób g 
Krakowa, którzy z całem sercem życzyłi zwy- 
cięstwa  Garbarni. Niestety — Garbarni nie 
udało się zwyciężyć i Niemcy wyjechali z 
Hajduk niepokonani. Czy słusznie — mamy 
wrażenie, że nie! Również i w drugim dniu 
zademonstrowali oni doskonałą kondycję fi- 
zyczną, szybki start do piłki, błyskawiczną 
orientację pod bramką, lecz innych walorów 
uie można było się doszukać, Kiedy w spotka- 
niu z Ruchem trudno dopatrzeć się było pew- 
nego systemu, to w spotkaniu z Garbarnią 
grali systemem „W“, Decydującym czynni- 
kiem w powodzeniu bawarczyków była ich 
niesłychana kondycja fizyczna. Walczyli a 
każdą piłkę z zacięciem, no i z myślą, by jak> 
najszybciej znaleźć się pod bramką przeciw- 
nika, Skuteczność ich zagrań dała pożądane 
rezultaty, bowiem Garbarnia ustępowała wila- 
śnie Niemcom pod względem siły fizycznej i 
startem do piłki. Że bawarczycy w dwu spot- 
kamiach utracili tylko 1 bramkę, jest ponadto 
twią zasługą ich doskomałego bramkarza, Ma: 
ło, że wykazał on nieprzeciętue wałory, ale 
miał ponadto. tak olbrzymie szozęście, że 
wkońcu napastnicy Garbarni tracili pewność 
w siebie. Doskonałą siłę posiadali również w 
reprezentacyjnym obrońcy — Heidekampfie, 
który niejednokrotnie likwidował dobrze ob- 
myślane zagrania lewej części napadu Gar. 
barni. 

Drużyna Garbarni początkowo zagrała bar- 
dzo pomyślnie, lecz grając „fair nie potrafiła 
sobie wyrobić odpowiedniego respektu, przed 
ostro grającymi Niemcami, W napadzie począt- 
kowo, bardzo dobrze zagrywałą lewa strona, 
przyczem trzy niebezpieczne sytuacje pod- 
bramkowe broni z niesłychamem  szezęścien 
bramkanz bawarczyków. Garbarnia grała jed- 
nak za szablonowo, tak, że doskonali pomocni- 
cy wczas obstawiali skrzydła, a słabo dyspo- 
nowamy kierownik napadu Walicki i prawy 
łącznik nie mogli przebić się przez mur obroń- 


ców i pomocników. Dlatego też była wielkim 
błędem, że grano przeważnie lewem skrzyd- 
lem, bowiem Riesner. był lepszy:n i zagrania 
jego przyniosły zawsze większy skutek. Nie- 
stety, był on za mało zatrudniamy, a ponadto 
dochodziło również do częstych nieporozu- 
mień osobistych z prawym łącznikiem, Skórą, 
co naturalnie wpłynęło na sprawne działanie 
napadu Garbarni, 

Skórę, powoli „spławiano”, z prawego łącze 
nika aż na lewe skrzydło. Lwią część zasługi 
dobrze pomyślanych zagrań Garbarui w pier- 
wszej połowie, należy się Środkowemu po- 
mocnikowi -Wiłczkiewiczowi. Pracował on 
bardzo ofiarnie i znalazł doskonałe poparcie w 
Halszce i obrońcy Joksie. Jednak pomoc Gar- 
barni zadowoliła tylko do 19 min. gry, bowiem 
w ostatnich 20 min. załamała się, a to wsku- 
tecz wyczerpania fizycznego i przeciążenia. 
Bramkarz  Koszowski bronił niejednokrotnie 
trudne strzały. Ogólnie trzebą zazutozyć, że 
drużyna Garbarni technicznie przeważała ba- 
warczyków, przy'czem, o ile chodzi o porów- 
nanie z Ruchem, to Garbarnia nie była. lepszą. 
Świadczy chociażby o tem to, że Ruch grając 
z bawarczykami miał 70 proc. z gry, kiedy 
Garbarnia po części prowadziła grę otwartą, 
a niejednokrotnie musiała się ofiarnie bronić. 
O ile chodzi o poziom gry, to nie różnił się on 
wiele od spotkamia Ruchu. Tempo ostre, ba- 
warczycy wykorzystywali każdą nadarzającą 
się sytuację do strzału, gdy Garbarnia wie- 
jednokrotnie nie potrafiła strzelić do pustes 
bramki, a najlepszym dowodem niedyspozycji 
strzałowej było przestrzelenie karnego na aut 
przez obrońcę Joksza., 

Prowadzenie zdobywają bawarczycy w 7 
minucie gry ze strzału Kruma. Garbarnia mia- 
ła okazję nawet trzykrotnie zrewanżować się, 
lecz bramkarz Fing, bronił niejednokrotnie 
niemożliwe wprost strzały, Po przerwie Gar- 
bamia "wyczerpała się Ń opadła na siłach, a 
Pazurek z napadu musi nawet wsposmagac 
linje obronne. Bawarczycy, przeciwnie. fot- 
sują tempo i swojemi lotnemi zagraniami psują 
niejednokrotnie szyki Garbarni, Druga bramka 
pada z przypadkowego strzału — Berzmajera, 
przyczem ten sam gracz pod koniec gry ustala 
wynik dnia. 

W wyniku dwudniowych rozgrywek pier- 
wsze miejsce w turnieju zdobył F. C. Bayern, 
dwie gny, 4 punkty, stos, bramek 5:1, Drugie 
miejsce Ruch, 2 pumkty, 4:2 br. Trzecie miej- 
sce zdobyła Garbarnia, 2 punkty, 2:4 bramek. 
Czwarte Cracovia, 0 pkt., 5:1 bramek 


Ą wv 
„Śląsk i Naprzód“ woleza o miejsce w Lidze państwowej 


„Ímiglyj“ (Wilno) odpada 


Świetne zwycięstwo odniosła drużyna 
Śląska na gorącym terenie Wi!na. Gra 
była bardzo żywa i zakofńiczyła się za- 
służonw „m zwycięstwem Ślązaków, dla 
których obie bramki zdobył Giercń. Wi- 
dzów zebrało się ok. 3000. Sędziował 
$ardzo dobrze p. Schneider z Kraxowa, 


Poniżej umieszczamy tabelę o wejście 
do ligi państwowej. 
Tabela o weiście do Ligi Państw. 


1) Śląsk Świętochłowice 84 45 - D 
2) Naprzód Lipiny 3 3 6:4 
3) W. K. S. Śmigły Wilno4 2 5:13 


MAM 


dzi do głosu. -Ponadto prawie cała piak 
ka była doskonałe obstawiora. tak. Ż* 
współpraca z linią napadu szwankowałć: 
Drugą bramkę zdobywają N'emcy z WY” 
dn Schneidera w chwili, kiedy Ruch wła” 
śnie najwięcej przeważa, czego dowodem 
że uzyskał w tym okresie na ogólną 10% 
9:2 kornerów, aż 8, Honorowy goal pat 
z karnego, strzeiony przez Peterka. 

Liczni zwolennicy Ruchu byli niezado 
woleni z gry swej drużyny i opuszcza” 
boisko z wielkim żalem. 


Ruch - Cracovia 3:0 (2:0) 


Powyższy mecz rozegrany z cyklu 197* 
grywek turniejowych urządzonych przez K> 
Ruch, miał raczej znaczenie drugorzędne 7 
względu na udział w nim dwuch drużyn, K107 
re wczoraj przegrały swe spotkanie, Ruch. © 
klęsce z „F. C. Bayern“ nie mógł już czyć 1% 
pierwsze miejsce, przyczem nie miała równie? 
szans i Cracovia, Całe zainteresowanie, E A 
zdobędzie pierwsze miejsce w turnieju, prze 
sunęto się więc na, spotkanie Bayern z Gaf“ 
barnią, 

O iie chodzi o spotkanie powyższe, 10 
aczkolwiek Ruch odniósł łatwe zwycięst 
nad Cracovią, dokumentując poraz wtóry 5%% 
wyższość w piłkarstwie polskiem, trzeba 7% 
znaggyć, że spotkanie nie stało na spodziewa” 
nym pcziomie, Obie drużyny grały raczej ant" 
micznie i bardzo słabo, przyczem tak Ruch 
jak i Cracovia — jak to się mówi — nie mig 
ły swego dnia, Przy lepszej dyspozycji strz“ 
łowej ataku Ruchu, niewątpliwie zwycięstwo 
mogło wypaść jeszcze wyżej cyfrowo. 
Cracovji bowiem na wysokości zadania stanę“ 
ła jedynie obrona, która ponosi lwią część za” 
sługi w nikłej naogół przegranej, Lepszy” 
obrońcą był Doniec, natomiast Pająk znajdo 
wał się w mało przekonywującej iorm.e į 24% 
wini? około 10 lcornerów. Bardzo blado wY” | 
padła linja pomocy, a jedynie Ziżka miał pó” | 
myślniejsze momenty. Bez serca, ambicji i | 
woli zwycięstwa grał również napad, który 
pomimo, że został wzmocniony Kozokiem, 
całości wypadł nienadzwyczajnie. 

Drużyna Ruchu wystąpiła do powyższy?! 
zawodów w komplecie, przyczein  nmriejsć 
Urbana zajął Kubisz, który został po przerw)? 
komtuzjonowany, a miejsce jego zajął skol” 
Panchyrz. Ogólnie Ruch zademonstrował po 
dobna grę, jak w spotkaniu w dniu poprzed’ 
nim z „Bayern“, Miał tylko więcej siabszyć 
momentów, a raczej grał powolniej, Napad 1! 
potrafił znów wykorzystać szeregu dogodny” 
sytuacyj. Peterek prawie zupełni nje istn 2 
a całą „robotę“ wykonywał ofiarnie za nie” 
go pracujący — Giemza i po części Wilimow, 
ski. Słabiej wypadły również zagrania lewe 
strony napadu Wodarz — Wilimowski. W pó” 
mocy ma pierwszy plan wybija! się Dziwis% 
był on najlepszym graczem ma boisku i by”? 
niejednokrotnie momenty, że cała druży”” 
Cracovii miała jedynie do pokonania Dziwi” 
sza. Należy mu się specjalna pochwała, b” 
wiem w obu dniach był najbardziej pracow” 
tym : ofiarnym graczem wszystkch czterech 
zespołów, jakie przewinęły się na boisku RE 
chu, Badura był nieco wyczerpany, natomiast 
Zorzycki, mamy wrażenie, powinici podob”! 
lak Peterek, wypocząć — najmniej z miesiA”* 
Obrona zagrała bardzo dobrze, przyczei” 
Ruch wypróbował na pozycji bramkarza A” 
drzejewskiego z Pogoni nowobytomskiej. M 
miał on coprawda duża do roboty, bowie” 
bramkarz w pierwszych 30 minutach gry, © 
dy grał Tatuś, był daleko więcej zatruduiau)* 

Gra należała do bardzo słabych i o le ch 
dzi o szybkość i lotność zagrań, to obje dr” 
żyny grały o klasę gorzej aniżeli „Bayeru. 
„Garbania”, Pierwsza bramka pada dla Ri" 
Gim w okolicznościach ciekawych, bowiem 
3 minucie gry z rzutu karnego, strzelona DE” 
pośrednio przez Kubwdę. Drugą bramkę 2% 
był Wilimowski z przeboju. Wynik dnia ust 
Peterek, główką w zamieszaniu podbramko” 
wem. Cracovia jedynie w pierwszych inomeĆ 
tach gry była poważnym przeciwnikiem ©” 
Ruchu, ogólnie jednak nie była groźna r 

Sędzia, p, Pietruszka bez zarzutu, Wit” 
około 2.000. 


R a 
Mistrzostwa szermiercze 


go Klubu Szermierczego. gni 
Walki toczyć się będą o puhar przech0”, 
b. ministra, gen. dyrektora p. Bolesława © 
dzieckiego, członka honorowego l. $ląskić 
Klubu Szermierczego. nd! 
Irrniej ten będzie rozegrany jako 23% ,4e 
ogólnoślaskie, dostępne dła wszystkich za%* 


uików Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego. gó 
Zgłoszenia pisemre do dnia 12 bm. k ý 


ka Kiubu w Katowicach, ul. Reymou 
n. 


„SIEDEM GROSZY* 


a zwycięsiwa śląskich pięściarzy 


£ódź — flask 6:10 — £ww — flask 7:9 


W dniu 8 i 9 bm. również i pięściarstwo 
Śląskie gorliwie pracowało, czego dowodem, że 
walczono aż na 3 frontach. Z dwu spotkań z 
bardzo poważnymi przeciwnikami wyszło pię- 
Ściarstwo śląskie zwycięzko. Jest to najlepszy 
dowód, że Śląsk ocknął się i dąży do wyro- 
bienia sobię znów mocarstwowej pozycji w pię- 
Ściąrstwie polskiem. Najbardziej pocieszającym 
JEst sukces, jaki odniosła nasza ósemka w Ło- 
dzi, która, jak wiadomo, odgrywa w pięściar- 
Stwie polskiem, niepoślednią rolę i rywalizuje o 
Pierwszeństwo. Wygraliśmy zasłużenie w sto- 
Sunku 10:6. 

Druga nasza reprezentacja walczyła we 
Lwowie, gdzie odniósła zaszczytne zwycięstwo 
w stosunku 9:7. Zwycięstwo to zostało jednak 
po walkach przy zielonym stoliku zweryfiko- 
wane na korzyść Lwowa, aczkolwiek Ślązacy 
"wygrali wszystkie spotkania bezapelacyjnie. 


WRAZIDŁO K. 0. 

, Mecz bokserskich reprezentacyjnych zespo- 
łów Łódź — Śląsk, odbyty w Łodzi, zakończył 
Się zupełnie niespodziewanem i zasłużonem 
zwycięstwem reprezentantów Śląska, w stosun- 
ku 10:6. Coprawdę dzięki szczęśliwem oko- 
licznościom wygrał Śląsk już 4 punkty przed 
zawodami, lecz nie zmniejsza to sukcesu Śląska, 
którzy i tak byli zespołem lepszym, aczkolwiek 
wielką niespodziankę sprawiła przegrana Wra- 
Zidły przez k. o. Łódź walczyła bez Chmielew- 
gkiego, który widocznie stchórzył przed Świer- 
kiem, przyczem rezerwowy Wolski przegrał 
przez k. o. do Ślązaka. Poziom walk naogół 
był dość wysoki i bardzo ciekawy. Na wyróż- 
nienie z zawodników śląskich zasługuje, poza 

razidłą, cała ósemka, która walczyła z nie- 
Stychaną ambicją i ofiarnością. Dotyczy to 
przedewszystkiem Bienka, Rudzkiego, Białasa i 
Kurki, Welgruen przegrał walkę do rutyno- 
wanego pięściarza Pawlaka. 
i Wyniki poszczególnych walk były następu- 
ące: 

Waga musza: Welgruen (Śl) — Pawlak 
(£). Już od pierwszego starcia łodzianin uzys- 
kuje przewagę punktową. W drugiej i trzeciej 
Tundzie przewaga ta uwydatnia się jeszcze wy- 
raźniej. Rutyną widocznie góruje łodzianin, 
który wygrał zdecydowanie na punkty. 

Waga kogucia: Jarząbek (Śl) — Spoden- 
kiewicz (Ł). Pierwsza runda upływa pod zna- 
kiem przewagi Spodenkiewicza, w drugiej na- 
tomiast częściej trafia Jarząbek. Walka stała 
ną dość wysokim poziomie. Trzecia runda jest 
wyrównana. Obaj przeciwnicy dobrze się kry- 
lą. Ciosy łodzianina są celniejsze, lecz przeciw- 
nik jest lepszy w zwarciu. Wynik nierozstrzy- 


gnięty. 
Waga piórkowa: Rudzki ($!) — Lesz - 
Ski (Ł). Rudzki cały czas prowadzi E 


bardzo szybkiem tempie, dąży do zwarcia, na- 
tomiast Leszczyński stara się trzymać walkę 
na dystans. Pierwsza runda jest dla łodziani- 
na, w następnych jednak skuteczne serje Rudz- 
kiego zapewniają mu przewagę punktową. 
Zwycięstwo Ślązaka jest słuszne. 

Waga lekka: Białas ($!) — Banasiak (Ł). 
Banasiak widocznie wyczerpany  zrzucaniem 
nądwagi, nie wnosi do walki tych walorów, co 
zwykle. Białas był przez dwie rundy lepszy, 
Miał też i przewagę techniczną. Po raz pierw- 
Szy zdarzyło się w Łodzi, że zwycięstwo Bana- 
Siaka publiczność łódzka przyjęta okrzykami 
niezadowolenia. 

Publiczność, niezadowolona z orzeczenła, 
domagała się przyznania zwycięstwa Białasowi 
i słusznie, bowiem Białas, jeśli już nie przyzna- 
no mu zwycięstwo, to przynajmniej zasłużył 
Sobie na remis. 

„Waga półsrednia: Bieniek ($1) ~~ Durkow- 
Ski (Ł). Bardzo zażarte spotkanie. Walka pro- 
Wądzona przeważnie na dystans. Początkową 
Przewagę Durkowskiego wyrównuje Ślązak w 
treciej rundzie, gdyż czyściej trafia. Wynik 
kierozstrzygnięty. 

„ Waga średnia: Świerk (81) — Rzemigała 
(Ł). W drugiej rundzie krótki cios w szczękę 

Drzynosi Świerkowi zwycięstwo przez k. o. Ta- 

łemnica powodzenia Ślązaka kryje się w tem, 

iż walczy on z odwrotnej pozycji, uzyskując w 
ên sposób przewagę nad nieprzyzwyczajonym 
O tych warunków walki przeciwnikiem, 

i Waga półciężka: Kurka (Śl) — Wurm (Ł). 
€pszy i skuteczniejszy Kurka zwycięża za- 

Służenie na punkty. 

k Waga ciężka: Wrazidło ($1) został zno- 
autowany w drugiej rundzie przez Kłodasa. 

„_. W ringu sędziował p. Derda. Mecz odbył się 
W gali Filharmonji. 


JAKTO BYŁO WE LWOWIE? 


Do Lwowa wyjechała śląska reprezentacja 
neço gorszym składzie, jak do Łodz. 

ni awody wywołały zrozumiałe zainteresowa- 
te, przyczem stały one na stosunkowo dobrym 
poziomie. Lepiej prezentowała się drużyna 
ska, która górowała pod względem kondy- 
gli fizycznej i techniki. Zawodników Lwowa 
chowała nieprzeciętna ambicja i agresyw- 
zoŚĆ w prowadzeniu walki, Z poszczególnych 
„AWodników najlepiej prezentowali się po stro- 
=e Śląska Nowakowski, Cichy, Nawa i Lizu- 
"ER, „Ostatni wygrał walkę przez k, 0., bowiem 
przeciwnik jego Biłyj wskutek ciosu wypadł 
yz liny, a sekundanci dopomogli mu wrócić 
k ring. W tej sprawie LOZB. wniósł protest, 
<a uważali przyznanie zwycięstwa Lizurkowi 
ta niesłuszne. Protest wobec większości dele- 
głów ze Lwowa — uznano i ogólny wynik 
Potkania zweryfikowano na korzyść Lwowa. 
jący niki poszczególnych walk są następu- 


* 


Lig, aga musza: Pawtica (Śląsk) zwycięża 
dermana (Hasmonea) na punkty. 

sm Vaga kogucia: Nowakowski (Śląsk) remi 
ie ze Schirakiem (Hasmonea). * . 

aga piórkowa: Ackerman (Lwów) wy- 

Ywa na punkty z Cichym (Śląsk). 

u,, Aga lekka; Nawa (Slask) wygrywa wy- 
£o na punkty z Warczewskim (Pogoń) 


Waga półśrednia: Spotkanie Lizurka (Śl) 
z Biłyjem (Pogoń) miało przebieg o tyle anor- 
malny, że Lizurek uderzył Biłyja w chwili, gdy 
ten zwisał poprzez sznury na drugą strone rin- 
gu. W wyniku tego ciosu Biłyj uderzył głową 
© ring i stracił przytomność. Wobec tego, że 
bezprzytomnego Biłyja wnieśli sekundanci z po- 
wrotęm na ring, sędzia ogłosił zwycięstwo Li- 
zurka przez dyskwalifikację przeciwnika, za 
okaząną mu przez sekundantów pomoc. Po 
rozpatrzeniu protestu LOZB. przez komisję od- 


wofawczą przyznano zwycięstwo Biłyjowi przez 
dyskwalifikację Lizurka. i 

W wadze średniej Machniewicz {Lechja) 
wygrywa na punkty z Banachem (Śląsk). 

W wadze półciężkiej Jasiulek (Śląsk) „wy- 
punktował” Wyddinga (Pogoń). 

W wadze ciężkiej Skwarkowski (Lechia) 
wygrał na punkty z Uherkiem (Śląsk). 

Sędziował w ringu i na punkty p, Kupfer z 
Krakowa. Pozatem  punktowali kpt, Bilor 
(Lwów) i Wende (Śląsk). Widzów  zgórą 
2.000. 


ETRE 
Porażka poznańskich pięściarzy w siolicy 


Warszawa — 


Międzymiastorwe spotkamie bokserskie Poz- 
nań — Warszawa wywołało w sferach spoT- 
towych stolicy olbrzymie zainteresowanie. “ 

Qba najsilniejsze ośrodki bokserskie w Pol- 
sce wystąpiły jednak w skłądach osłabionych. 

W zespole poznańskim brakło  Wirskiego, 
Kajnara i Malchmzyckiego, a w drużynie war- 
szawskiej — Forlańskiego i Karpińskiego. Mi- 
mo to spotkamie było b, ciekawe, 

Wyniki poszczególnych spotkań przedsta- 
wiają się następująco: 

W wadze muszej, po ciekawym przebiegu 
Czortek (W) wygrywa na punkty z Sobko- 
wiakiem, W wadze koguciej Rosanbium (W) 
wygrywa na punkty z Pełą. W wadze piórko- 
wej Rogalski (P) pokonany został na punkty 
przez Kozłowskiego (W). 

W wadze lekkiej Sipiński (P) wygrywa 
wysoko na punkty z beznadziejnie walczącym 
kanadyjczykiem Kiellarem, który ukazał się 


Poznan O: % 


zawodnikiem mocno przereklamowany, ustę” 
pującym znacznie naszej czołowej klasie lek- 
klej wagi. 

W wadze półśredniej Misiurewicz (P) wy- 
kazał słabą formę, mimo to pokonał nieznacz 
nie ną punkty Dorobę II. 

W wadze Średniej Pilnik (W) wygrywa w 
trzecięj rundzie przez dyskwalifikację z Ro- 
gowskim (P) 

W wadze półciężkiej Szymura (P) remisu- 
le z Dorobą I, wreszcie w wadze ciężkiej Pi- 
łat (P) wygrywa przez k. o. w drugiej rum 
dzie z Dziewulskim, 

Dziewulski okazał się dużym talentem, W 
pierwszej rundzie miał on przewazę nad Pi- 
tatem, 

Sędziował w ringu p. Cendrowski. 

Punktowali pp.: Zapłatka, Koprowski i Kup- 
fersztein, 


K.S. Chorzów dalej górą 


H.S. Efiorzów - H.S. Dab 3:1 (2:0) 


Czy to jest możliwe, aby na tak po- 
ważne spotkanie, mające doniosle znacze- 
nie w ukształtowaniu się tabeli ligi ślą- 
skiej, nie przybył wyznaczony sędzia? 
Niestety, u nas jest wszystko możliwe. 
Czyżby w ostatniej chwili p. Pozner z 
Bielska stchórzył? Nie wątpimy w to, ale 
fakt. że p. Pozner nie uważał przynajmniej 
za stosowne, zawiadomić K. S. Chorzów 
o swojem nieprzybyciu, świadczy uien 


nie o mim. Sytuację uratował p. Mielitz z. 


Michałkowice, sędziujący poprzednio dwa 
spotkania, na którego dopiero po półzo- 
dzinnych targach pomiędzy członkami 
zarządu i graczami, obydwóch klubów, się 
źgodzono. Podziwiać było warto spokoi- 
nie zachowującą się publiczność, która 
czekała godzinę ma rozpoczęcie meczu. 
Spotkanie to wygrała drużyna gospoda- 
rzy niezasłużnie, bowiem bezwzgiędnie 
lepszym zespołem był K. S, Dąb. Sposób, 
w jaki napastnicy Dębu marnowali nai- 
lepsze okazje do strzelania bramki, były 
wprost okropne. Odmiennie miała się 
sprawa z napastnikami Chorzowa, Każda 
nadarzająca do strzelenia bramki, sytua- 
cja została wykorzystana. Było ich nie- 
wiele, ale wystarczały trzy, aby uzyskać 
tak cenne zwycięstwo. W zespcie Cho- 
rzowa na pierwszy plan wybiła się obro- 
na — Well — Bonk, oraz dobrze grają- 
cy bramkarz Gawenda. W pomocy wy- 
różniał się Orlick. W ataku podobał się 


Pierzkala i Buczek. Drużyna Dębu grała 
niezwykle ofiarnie, jednak z- niespotyka- 
nym wprost pechem. Niedość, że w spot- 
kaniu tem uległ poważnej kontuzji 
bramkarz Pawlawski, który z złamanermi 
Żebrami został odwieziony do szpitalu, 
stracili służnie należne im zwycięstwo. 
Grę zaczyna Chorzów, by już w 3 min. 
przez Buczka, piękną główką zdobyć pro” 
wadzenie. Dąb nie peszy się utratą bran- 
ki. i mocno atakuje bramkę gospodarzy, 
którą świetnie broni Gawenda. W 20 min. 
przez nieuwagę Mocki, Langer z podania 
Buczki, przy niesłychanym aplauzie pu- 
bliczności, strzela drugą bramkę. Ża chwi- 
le bramkarz Pawlawski chwytając piłkę, 
zostaje przez Wolnego zaatakowany tak 
nieszczęśliwie, iż pada nieprzytomny na 
zie: .ę, Łamiąc sobie żebra. Pomimo, iż 
Dab gra na jedną bramkę, to wskutek że- 
laznej obrony gospodarzy nie jest w sta” 
nie strzelić bramki. Po przerwie Dąb kła- 
dzie wszystko na jedną kartę, chcąc za 
wszelką cenę zdobyć zwycięstwo. W 5 
min. za Faul na Herminie, podyktowany 
rzut karny zostaje przez Ogorka zamie- 
niony na bramkę. Pomimo niesłychanej 
przewagi Dębu, Chorzów po pięknej ak- 
cii. prawą stroną przez Buczka, pod- 
wyższa wynik na 3:1. Chorzów cofa teraz 
całą drużynę do obrony, murując 30 mi- 
nut swoją bramkę skutecznie. 


RETE TOO YATO" PRACA O "EO EEE 


Spori ra Śląsku 


WKS. LEGJA WARSZAWA — 
ŚL. K. HOKEJOWY, KATOWICE 6:0- 

Powyższe spotkanie rozegrano w ubiegłą 
niedzielę w godzinach przedpołudniowych na 
sztucznym torze w Katowicach. Przez cały czas 
wyraźnie przeważała drużyna gości, dysponu- 
jaca celnie i częsta strzelającym atakiem. 

K. S$. ŚLĄSK — ISKRA, SIEMIANOWICE 

2:4 (0:3). F è 

L drużyna Śląska uległa Iskrze niezasłuże- 
nie w stosunku 4:2, mimo dobrej gry. Dowód 
przewagi wykazuje najlepiej wysoko osiągnięty 
stosunek kornerów, 15:2, dla Śląska. Iskra po- 
kazała doskonałą grę, tylko 10 minut i dzięki 
szczęściu, oraz słabej kondycji bramkarza 
Śląska uzyskała cźtery gole. W drugiej połowie 
meczu zdobywa Śląsk dwie bramki, i to, jedną 
przez obrońcę, Śliwkę, drugą przez Maronia. 
Drużyna Iskry całkiem zamurowała bramkę i 
na 10 minut przed zakończeniem dyktuje 
bardzo objektywny sędzia, p. Duda rzut kar- 
ny dla Ślaska za umyślne kopnięcie, które spo- 
wodował gracz z Iskry. Drużyna Ikrka nie za- 
dowolona ze słusznego rozstrzygnięcia, opuści- 
ła boisko. 


DIANA — POGOŃ (KATOWICE). 
1:2 (1:2). 

Zasłużone zwycięstwo „Pogoni“, która 
zwolna przychodzi znów do formy. Najlepsi z 
Pogoni, środkowy pomocnik Nytz i Pośpiech, 
strzelec 2 bramek, Sędziował p. Warzecha bez 
zarzutu. 

K. S. „25% WEŁNOWIEC — I. K. S. PANEW- 
NIK 3:0 (1:0). 

Mecz powyższy odbył się na boisku w Weł- 

mowcu i toczył się pod rażącą przewagą go- 


spodarzy, którzy od dłuższego czasu po raz 
pierwszy wystąpili mniej więcej w pemym 
składzie, Spotkanie to stanowiło mecz trenin- 
gowy, gdyż piłka przez cały czas meczu Znaj- 
dowała się na połowie gości. Przed dwucy- 
frową porażką gości obronił ich świetny bram- 
karz oraz dziesięć graczy, którzy bronili swą 
bramkę rozpaczhwie. Bramki dla gospodarzy 
zdobyli Lucker J. 2 i Szetszok 1. Junjorzy 0:0. 


K. S. UNJA KOSZTOWY — K. S. POWSTA- 
NIEC BRZEZINKA 1:6 (1:2). 
POCZTOWE P. W. CHORZÓW — STRZE- 

LECKI K. S. CHORZÓW 8:1 (3:0). i 

Strzelcami bramek dla Pocztowców byli 
Wyleżoł i Łupa jo 4. 

K. S. STRZELEC PAWŁÓW — K. S. HALEM- 
BA 6:4 (3:1). 

Zawody powyższe, rozegrane na boisku w 
Halembie, zostały na krotko przed końcem z 
winy gospodarzy, grających zbyt ostro, przez 
sędziego odgwizdane. 

POCZTOWE P, W. KATOWICE — 
POLICYJNY KS. KATOWICE 2:2 (1:1) 

Grę prowadzono przez cały czas w bardzo 
żywem tempie. Bramki zdobyli dla Pohcji: 
Kłimza i Goj, dla Pocztowego P. W.: Lupa i 
Wyłezioł, 

RS, „20“ RYBNIK — 
KS .„W'LKA" MAKOSZOWY 3:4 (1:1) 

Pierwszy występ KS. „Walka“ po dwulet- 
miej przerwie, zakończył się ladnem zwycię- 
stwem. Mecz był prowadzony przy nieznacz- 
nej przewadze makoszowian. Sędzia, Gumi 
nior — wzorowy. 

KS. KOŚCIUSZKO SZOPIENICE — 
KS. ŚLĄSK TARN, GÓRY 3:0 (3:0) 

Mecz odbył sią w sobotę. 
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KS. DĄBRÓWKA WIELKĄ — 
KS, „ŚLĄSK* H ŚWIĘTOCHŁOWICE 
3:2 (0:0) 
Zawody o mistrzostwo B-Ligi. Bramki dla 
Dąbrówki zdobyli: Szymonek 2 i Danecki. 


KS. STRZELEC SZARLEJ — 
KS. FORTUNA BRZOZOWICE 1:5 (3:0) 
Mecz odbył się w Szarleju. (iospudarze 
mmo zasilenia drużyny kilku graczimi nej- 
scowej Odry, ponieśli sromotną porażkę 


KS, PIOTROWICE — KOLEJOWE P, W. 
KATOWICE 1:4 (1:4) 
Drużyna Piotrowic wystąpiła z 5 rezetwn- 
wymi. 


KS, KOŚCIUSZKO SZOPIENICE — 
KS. STĄDJON MIKOŁÓW 5:5 (3:1) 
Stadjon zagrał bardzo ładnie i wyn.k remi 
sowy dokomentuje najlepiej przebieg gry. 


K. S. HALLER KOCHŁOWICE — K. S. POR- 
CELANA BYKOWINA 7:1 (4:1). 
Stała przewaga gospodarzy, wynik winien 
brzmieć dwucyfrowo. 
K. S. HALLER KOCHŁOWIICE — K. S. ŚLĄSK 
KOŃCZYCE 1:2 (1:7 


Niezasłużone zwycięstwo Kończęc, Sędzia 
p. Marek dobry. 


K. S. M. SZARLEJ — K. S. M. PROMIEŃ 
CHORZÓW 4:1 (2:1). 
Najlepszym graczem na boisku był bram- 
karz Promienia, który uchronił œxżynę swoją 
od większej porażki. 
I F. C. KATOWICE — K. S. „ORZEŁ“ WEŁ- 
NOWIEC 4:1 (1:0). 


„WAWEL“ NOWA WIEŚ — K. S. „06“ 
KATOWICE 0:2 (0:0). 


S. M. P. „KOSTUCHNA — T. S. „MURCKI“ 
5:1 (2:0). 

Gra ostra i żywa, z przewagą gospodarzy, 
którzy zdołali zwyciężyć silny zespół „B“-li- 
gowy. Bramki zdobyli dla gospodarzy: Śmi- 
łowsk 2, Półap, Senkala, i Weihs po jednej, dla 
gości honorowy punkt zdobył samobójczo, 
obrońca Skrzydło. Sędzia, p. Zernik dobry. 
Publiczności około 1500. 


TABELA LIGI ŚLĄSKIEJ. 
Gier Pkt. St. br. 


K. 5. Chorzów 7 11 27:10 
K. S. Dąb 7 9 22:12 
K. S. „06“ Katowice 8S 9 21:21 
A. K. S. Chorzów 7 8 23:15 
„Wawel“ Nowa Wieg 6 6 12:10 
Koszarawa T7 5 13:16 
LFSC Katowice 5 5 11:15 
Orzeł Wełnowiec 6 4 7:14 
Czarni Chropaczów 6 3 8:22 


WALNE ZEBRANIE 
Podokręgu Rybnickiego Śl. O. Z. P. N. odbęe 
dzie się 16 grudnia w restauracji „Polonia“ w 
Rybniku punktualnie o godz. 9,30 rano. 


e 
$port w Zagłębiu Dąbrowskicm 


TUR. — O. M. P. 5:2 

2 bm. odbyły się w Modrzejowie zawody 
ping-pongowe między miejscową drużyną 
TUR-u, a dąbrowską drużyną O, M. P., które 
zakończyły się zwycięstwem gospodarzy w 
stosinku 5:2. Drużynie TUR zostały przyznane 
2 punkty walkowerem, 

Zespół TUR-u poszukuje przeciwników, 


KS. „SOLVAY* — K. S, M CZELADŹ 5:2 

6 bm. rozegrano zostały w Czeladzi zawo” 
dy ping-ponvowe między powyższe:ni ztspo= 
lami i zakończyły się zwycięstwem czeladz= 
kiego zespolu w stosunku 5:2, 


B 
$port w Wielkopolsce 


K. S. WARTA — H. C. P. POZNAŃ 4:2 (2:0). 


Ligowa drużyna Warty wystąpiła z kilku 
rezerwowymi, mimo to pokonała zasłużenie 
słabego przeciwnika. 

Pozatem rozegrano kilka zawodów o mi- 
strzostwo. 


K. S. SPARTA — K. S. PENTATLON 0:0. 
K. S. SKRA — K. S$. SOKÓŁ 3:2. 


K. S. SKRA — K. S. PENTATLON 3:2 (2:0). 

Wszystkie mecze stały na bardzo niskim 
poziomie, przyczem warunki terenowe były 
kiepskie. 


X 


Wpłacając na konto P. K. O. 
Nr. 301.746 


ZŁ. 2.31 
zapewnisz sobie Czytelniku 


codzienne doręczanie „Siedmiu 
Groszy* 


A 
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Prawda © mecza 
„Pocztowego” P. W.=K.K.S iPogsń" 


„Zarząd Sekcji piłki nożnej K. K. S. „Po- 
goń" nadsyła nam następujące sprostowanie: 


.. W numerze .3645 „Polonii“ oraz 333 „Sie- 
dem Groszy” z 3 b. m. podano komunikat z 
zawodów pomiędzy K. K. S. „Pogoń, a 
„Pocztowem P. W., w którym między innemi 
czytamy: „Publiczność, zachęcając swoich 
pupilków do osiągnięcia upragnionego zwy- 
cięstwa, zachowała się bardzo awanturniczo 4 
dwukrotnie wtargnęła na boisko, chcąc pobić 
tak graczy Pocztowego P. W., jak i sędziego. 
Wskutek braku porządkowych na boisku po- 
bity został sędzia, p. Szubert, sprawujący 
zresztą ciężkie swoje zadanie poprawnie, nie 
krzywdząc żadnej drużyny“. 


Komunikat powyższy podany przez kierow- 
ników P. W. jest zmyślony, gdyż na zawodach 
powyższych nie było prawie żadnej publicz- 
ności, tak, że 10 porządkowych, obecnych na 
boisku, nie miało wcale powodu do interwencji. 

Co do pobicia sędziego, to zaiste musiał się 
tenże zdziwić niemało, czytając te tatarskie 
historje. 


Przeciwko _ niesumiennemu kierownikowi 
„Pocztowego P. W.“ rozsiewajacemu w pra- 
sie tego rodzaju złośliwe i opinii „Pogoni“ wy- 
soce szkodliwe brednie zarząd tej ostatniej 
wdrożył odpowiednie kroki u władz związ- 
kowych, celem przykładnego ukarania szkod- 


nika. 
© 


Roczne walne zebranie 
pozcańzkic$o O. Z. L, A. 


W dniu 8 bm. odbyło się przy udziale przed- 
stawicieli 13 klubów zgromadzenie POZLA,, 
które wykazało w każdym kierunku znaczne 
postępy tak wszerz, jak wzwyż poznańskich 
lekkoatletów, a także lekkoatletek. Zebranie 
zagaił prezes Ryszczyński, poczem oddał prze- 
wodnictwo w ręce kpt. Sęka. Sprawozdanie 
ustępującego zarządu, opracowane bardzo do- 
kładnie, zostało przyjęte bez sprzeciwu do za- 
twierdzającej wiadomości przez zgromadzo- 
nych. POZLA. liczy 22 kluby z 579 zawodnika- 
mi i 71 zawodniczkami. Rekordów okręgowych 
uzyskano w ub. roku 24. Rok kasowy zam- 
knięto z pewnym dochodem. Ogólny obrót ka- 
sowy, wynosił około 13.500 zł. 

Nowy zarząd wybrano w Składzie: prezes 
—  Ryszczyński, wiceprezesi — Stróżyk, Mar- 
cinkowski i Dorożała, skarbnik — Skałecki, se- 
kretarz — Gruszczyński, członkowie — Sikora, 
Szwarc, Goćwiński, Wawrzyniak i Włodarczyk. 
Do komisji rewizyjnej wybrano pp.: Jęczkowia- 
ka, Marka, Spiżewskiego i Wasiaka. Uchwa- 
łero zaangażować trenera conajmniej na okres 
trzech miesięcy. 

© 


Ncasfadi (Maxabi Warszawa) 


Zzawodowcem 


Jak się dowiadujemy, P. Z. B. Poznań czyni 
obecnie dochodzenie przeciwko znanemu bok- 
serowi Neustadtowi z Makkabi warszawskiej. 
Neustadt ma być zawodowcem, przyczem po- 
głoski te potwierdzają się, bowiem, jak zdoła- 
liśmy poinformować się, Neustadt przed Z-ma 
laty walczył w obozie zawodowców i stoczył 
walkę w Brukseli z Stigger Hutnmery i prze- 
grał walkę w pierwszem starciu przez k. o. 

Wynik dochodzeń niewątpliwie wpłynie de- 
cydująco na tok mistrzostw drużynowych 
Polski. 


Frotcek łazł dziś po iechcie, 
Puka w „dźwirze delikatnie" — 
bo kto wie, kto tutaj mieszka, 
może się na gbura natknie??7., 


„SIEDEM GROSZY” 


Zamknięcie obozu czałowych kokcistów 


polskich ma sztucznym torze w Fiutowicadhi 


8 grudnia: Team A (czerwoni) — Team B 
(zieiani) 3:1 (2:1, 1:0, 0:0). 

9 grudnia Team A (czerwoni) — Team B 
(niebiescy) 3:3 (2:3, 0:0, 0:1). 

Mecze powyższe, mające być przeglądem 
czołowych naszych reprezentantów  hokejo- 
wych, niezwabily zbyt wielkie ilości widzów. 
Żałować jedynie należy, że Zarząd PZHL. nie 
wystarał się o przeciwnika zagranicznego, al- 
bowiem gracze spotkań tych nie traktowali zbyt 
poważnie. Pozatem zauważyliśmy przemęczenie 
większej części graczy, zwłaszcza słynnej trójki 
ataku, Marchewczyk,  Wołkowski, Kowalski. 


Niezrozumiałem przeto było posunięcie kapitana 
sportowego PZHL. p. Sachsa, który czas 
każdej tercji przedłużył o 5 minut. (20 minut). 
Sam przebieg meczów był bardzo mało cieka- 
wy i publiczność opuszczała trybuny jeszcze 
przed ukończeniem zawodów. W obu dwu 
dniach wyróżnili się tylko gracze  Ziełński, 
Michalik, Król, Sokotowski i Ludwiczek, reszta 
przeciętna. Nawet ulubieniec publiczności katoe 
wickiej, Wołkowski zawiódł w obu meczach i 
był wyraźnie niedysponowany. Sędziowali pp. 
Trytko i dr. Skulicz, dobrze 


v 


to cence 


Sierwszy Rrok Bokserski w Zaólebiu 


Sport bokserski coraz więcej zyskuje subie 
zwolenników. Tak. jak każdy sport uprawiany 
racjonalnie, dodatnio wpływa ną zdrowie, har- 
tując mięśnie zawodnika. W Zagłębiu dotąd 
jeszcze boks znajduje się jeszcze w powiia- 
kach, a jedynym, w całem tego siowa zna- 
czeniu klubem bokserskim, jest Policyjny KS. 
Sosnowiec, Śląski O. Z. B. chcąc przeprowa- 
dzić należytą propagandę boksu w Zazłębiu, 
polecił Policyjnemu KS. urządzić t. zw. „Fier- 
wszy krok bokserski“, który odbędzie się w 
Sosnowcu w dniach 14, 15 i 16 bm, 

Wszyscy zwolennicy tego sportu, którzy 
chcą zostać bokserami, winni w dniach tych 
zgłosić się w Sosnowcu, gdzie będą riogli wy 
próbować swe siły i zdolności. 

Na miejscu znajdą się sędziowie przysłani 
przez O. Z. B., każdy zawodnik-ammator zosta- 
nie zbadany przez lekarza i zważony, oraz 
otrzyma wskazówki i instrukcje, jak należy 
walczyć, Do próbnych walk dopuszczeni Zo- 
staną tylko prawdziwi nowicjusze, zawodnik 
bawiem, który występował już ua ringu prey- 
najmniej trzy razy, uważany już jest za za- 
awansowanego, Organizatorzy wysyłają za- 
proszenia do wszystkich klubów i związków, 


„które mają lub organizują sekcje bokserskie, 


to też przypuszczać należy, że skorzystają 
one ze sposcbności i wypróbują swój „mate- 
rjal“ bokserski, 

„Pierwszy krok bokserski“ unządzomy w 
Katowicach zgromadził na ringu ponad stu 
amatorów, przypuszczać więc nalaży, że im- 
preza ta i w Soshowolt cieszyć się będzie nie- 
mniejszem powodzeniem. Organizatorzy przy- 
puszczają, że liczba amatorów-bokserów w 
Zagłębiu wyniesie około 150. Klubani, gdzie 
boks znajduje licznych zwołenników są: Pcl- 
cyjny, Unja, Brygada Strzemieszyce, Makka- 
bi Sosnowiec, Hakoah, Zew, CKS., Sokół Cze- 
ladź, Strzelec Psary i wiele innych crganiza- 
cył. 

Ringowe od zawodnika wyniesie tylko 20 
groszy, Walki odbywać się będą w ten spo- 
sób, że zawodnik przegrywający — odpada. 
Zwycięzcy w finałach otrzymają pamiątkowe 
żetony. 16 bm. -œ godz. 19-tej, na zakończenie 
odbędzie się mecz bokserski pomiędzy Ż. 1. 
G. S, „Makkabi“ Częstochowa. a Policyjnym 
KS. Sosnowiec. Kto chce więc byś bokserem, 
mec staje do „Pierwszego kroku bokserskie- 
go i 


Ii-ga drużyna K. S. „Pierwszy“ Chwałowice, mi strz jesienny w klasie B powiatu Rybnickiego. 


Narciarski ośredcń wyszxoicniowy 


w Wile 


Na jedno z najbardziej czołowych miejsc 
wśród licznych narciarskich ośrodków szkole- 
niowych na Podkarpaciu (Zakopane, Rabka, 
Zwardoń itp.) wysuwa się ostatnio bezwzględ- 


nie narciarski ośrodek wyszkoleniowy w Wiśle 
na Śląsku Cieszyńskim. Korzystając z nadzwy- 
czaj dogodnych terenów narciarskich przy 
naogół przez całą zimę korzystnych warunkach 


Przygody bezrobotnego Froncka 


Słysząc z wewnątrz głośne „proszę”, 
drzwi uchyla wciąż z ostrożna — — 
jecz wtem zdębiał chłopaczysko! 
Spójrzcie — zdębieć przecie można; 


Ni to „iater“, ni to „synek“, 
„Ślapy srogie i cygara, 
główka mała“ „Siedem Groszy* 
czytać pilnie tak się stara, 


śniegowych, z dogodnych połączeń kolejowych 
oraz dużych i niedrogich możliwości zakwate” 
rowania i utrzymania, Wisła już od szeregu 1% 
gości w sezonach zimowych liczne obozy 
kursa narciarskie." 

Również w nadchodzącym sezonie odbe* 

dzie się w Wiśle cały szereg kursów i obozów 
narciarskich. Obok prowadzonego prz 
Wojew. Komitet W. F. i P. W. przez cały sezo! 
„Ośrodka Narciarskiego“, organizującego Ca* 
ły szereg kursów instrukferskich oraz ogólno* 
kształcących dla różnych organizacyj W. 
i P. W., odbędzie się w Wiśle w czasie od 
świąt Bożego Naródzęnia do 6 stycznia org% 
pizowany przez Wydział O. P. Wojew. Śla” 
skiego kurs instruktorski dla nauczycieli 7 
wszystkich kuratorjów szkolnych całego pań” 
stwa. — W czasie styczniowych, zimowyć 
wakacyj szkolnych Wisła gościć będzie szereg 
kursów i obozów narciarskich młodzieży szko 
średnich. 6 

Dla ogółu narciarzy największe zaintereso“ 
wanie wzbudza jednak „Stała Szkoła Narciar” 
ska“ w Wiśle, organizowana w tym sezonie 
z upoważnienia Polskiego Związku  Narciar* 
skiego przez Śląski Klub Narciarski na czas 0 
27 grudnia do 17 lutego. — Zostanie ona zo 
ganizowana mniejwięcej na tych samych wa- 
runkach, jak prowadzone w roku ubiegłym 
bezpośrednio z ramienia PZN. szkoły narciai< 
skie w Zakopanem, Wiśle, Zwardoniu i Szczył* 
ku w kursach 6—12-dniowych — lub więceć 
— przyczem wobec tego, że nauka -będzie W 
zasadzie prowadzona indywidualnie, wpisanie 
się na dany kurs nastąpić może w dowolnym! 
czasie. — Kierownictwo szkoly powierzone z0= 


„stało doświadczonym instruktorom PZN. P 


prof. Wł. Szotkowskiemu oraz  absolwentow! 
Studjum Wych. Fiz. przy Uniw. Jagiellońskim 
p. M. Kozdruniowi. — Całkowitą opłatę kurso- 
wą za kurs 6-dniowy ustalono na zł. 12.— dla 
dorosłych oraz zł. 8.— dla dzieci, przy kursach 
krótszych dzienna opłata zł. 2.50 dla dorosłych» 
a zł. 1.50 dla dzieci. — Zakwaterowanie i U- 
trzymanie wedlug wyboru uczestników w licz= 
nych pensjonatach w Wiśle. — Wszelkich in- 
formacyj udziela i przyjmuje zapisy Sekretarjat 
Śląskiego Klubu Narciarskiego w Katowicach, 
ul. Pocztowa 16, telefon 316-64 lub na miejsci! 
w Wiśle Kierownictwo Szkoły Narciarskiej 
pensjonat „Beskid“, 

Niezależnie od tej szkoły w okresie świa 
tecznym, 27 grudnia — 1 stycznia SKN. orga” 
nizuje następujące kursa Świąteczne: w Konia= 
kowie (hotel Legierski), w schronisku P. T. T. 
na Baraniej Górze (Wisła), w Wiśle - Głębcach 
(pensj. Elżbietanka), w schronisku P. T. T. na 
Równicy w Ustroniu. — Opłata za kurs zł 
10.—, zakwaterowanie ʻi utrzymanie ok. zł 
4.— do 6. —dziennie. — Zgłoszenia przyjmuje 
do dnia 22 grudnia wspomniany wyżej Sekre- 
tarjat S. K. N. Ponieważ liczba uczestników 
tych kursów jest ograniczona, ewent. później- 
sze zgłoszenia na miejscu przy rozpoczęciu 
kursów mogą być nieuwzgłlędnione. 


(5) 
Zebranie Konstyfacyjne 


hkiabu Narciarskiego 
w Tarn. Górach 


Zarząd Śląskiego Klubu Narciarskiego w Ka 
towicach w wykonaniu swych zadań statuto- 
wych i dbając o należyty rozwój narciarstwa 
śląskiego, zaprasza tą drogą wszysikich zwo* 
lenników sportu narciarskiego na zebranie kon” 
stytucyjne Oddziału Klubu Narciarskiego, które 
odbędzie się w Tarnowskich Górach w czwar” 
tek, dnia 13 grudnia br. o godz. 19,30 w „Ho 
telu pod Lipami", Rynek 13. 

Zarząd spodziewa się, że apel ten, rzucony 
do społeczeństwa, nie minie bez echa i wszyscy, 
zwolennicy sportu narciarskiego miasta i po” 
wiatu Tarnowskie Góry stawią sie nieząwodnie 
na to zebranie. 


Aż gdy dziennik jak kurtyna 
opadł na dół po numerku — — 
wyjaśniły się te dziwy: 
Zeflik siedział na „iaterku”, 
(Ciag dalswy nastąp!” 


MIESIĘCZNY ABONAMENT „7 GROSZY” Z DOSTAWĄ DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
7Ł.2.31-PRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ 241 


Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia” 
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APII CENNIK OGŁOSZEŃ W „7 GROSZACH” 
AiAi 1 POLE O WYMIARZE 35mm:67mm. ZŁ.15. 
OGŁOSZENIA DROBNE 20 GR. ZA SŁOWO. 


„w Katowicach, — Redaktor odpowiedzialny; Stanisław Nogaj. 


